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Zmieszane, niesegregowane

Z odpadami komunalnymi 
i Bond miałby problem
W Polsce we-
dług danych GUS 
w 2021 roku zebra-
no ok. 13,6 mln ton 
odpadów komu-
nalnych. Jest z tym 
góra problemów, bo 
mamy cele, a z osią-
gnięciami krucho.

Sławomir Szymański

W tym roku minęła już dekada od 
czasu, gdy gminy musiały zorgani-
zować u siebie odpowiednie syste-
my gospodarki odpadami komu-
nalnymi.

– Ważnym zadaniem nałożonym 
na samorządy w drodze rozporzą-
dzenia było osiągnięcie odpowied-
nich poziomów recyklingu, przygo-
towania odpadów do ponownego 
użycia i odzysku oraz zmniejsze-
nie ilości odpadów komunalnych 
ulegających biodegradacji przeka-
zywanych do składowania – mó-
wi dr hab. Helena Wyligała, prof. 
Uniwersytetu Dolnośląskiego DSW.

Jak to wychodzi? Nie najlepiej – 
więcej o tym poniżej, a poprzeczka 
w najbliższych latach będzie zawie-
szana coraz wyżej.

Są procenty do osiągnięcia
Odpady komunalne stanowią oko-
ło 10 proc. wszystkich odpadów wy-
twarzanych w krajach Unii Europej-

skiej. Tylko czy aż? W przeliczeniu 
na głowę wychodzą tony, a to już 
przemawia do wyobraźni.

– Przeciętny Europejczyk wytwa-
rza każdego roku pół tony śmieci, 
tylko 38 proc. odpadów jest pod-
dawanych recyklingowi, a w nie-
których krajach 60 proc. śmieci 
wciąż trafia na składowiska – wy-
licza prof. Wyligała.

I jako Europejczycy produku-
jemy takich odpadów coraz wię-
cej. Pokazują to dane Eurostatu. 
W 2006 roku było 513 kg śmieci na 
mieszkańca, w 2021 – już 530 kg.

Prof. Wyligała zwraca uwagę na 
niezbyt dobrą kondycję gospodar-
ki odpadami w Polsce:

– W 2021 r. odnotowano wzrost 
wytworzenia odpadów komunal-
nych o 4,2 proc. w stosunku do ro-
ku 2020. Oznacza to, że zwiększyła 
się ilość wytworzonych odpadów 
komunalnych na jednego miesz-
kańca Polski z 344 kg w 2020 ro-
ku do 360 kg w 2021. Najwyższy 
zaś wskaźnik ilości wytworzo-
nych odpadów, tj. 435 kg, odnoto-
wano w województwie dolnoślą-
skim. Z największymi problema-
mi dotyczącymi nadmiaru odpa-
dów borykają się gminy o profi-
lu turystycznym, gdzie wskaźni-
ki ilości odpadów komunalnych 
wynoszą nawet 1000 kg na miesz-
kańca – opowiada.

Zaznacza, że aż 60 proc. wszyst-
kich wytworzonych w Polsce odpa-
dów komunalnych stanowią odpady 
zmieszane, których w 2021 r. skła-
dowano 38,7 proc. (rok wcześniej 
było to 39,8 proc.). – Biorąc te da-
ne pod uwagę, należy stwierdzić, 
że Polska nie spełniała zakładane-
go dla 2020 r. poziomu składowa-
nia – mówi naukowczyni.

Jeśli chodzi o przygotowanie do 
ponownego użycia i recykling odpa-
dów komunalnych, to w 2025 ro-
ku kraje UE mają osiągnąć poziom 
55 proc. A na przykład recykling od-
padów opakowaniowych powinien 
osiągnąć poziom 65 proc. Zgodnie 
z oceną Europejskiej Agencji Środo-
wiska istnieje ryzyko, że 10 krajów 
nie zrealizuje obu tych celów. W tym 
gronie znalazła się też Polska.

A w dłuższej perspektywie cele 
są jeszcze bardziej ambitne.

– Do roku 2030 musimy ograni-
czyć ilość składowanych odpadów 
komunalnych do 10 proc. ich masy 
wytwarzanej, a należy dla porów-
nania wspomnieć, że dziś składo-
wanych jest ok. 50 proc. masy wy-
tworzonej, uwzględniając meto-
dykę liczenia redukcji masy skła-
dowanych odpadów – zaznacza dr 
Tomasz Nowicki, dyrektor ds. ana-
liz strategicznych Eneris Surowce.

Dla porównania: w Niemczech 
wskaźnik recyklingu odpadów 

komunalnych już teraz wynosi 
67,8 proc. (średnio dla całego kraju).

Komunalne najtrudniejsze
Odpady komunalne są uznawane za 
najtrudniejsze do zarządzania i zago-
spodarowania. Dlaczego? – Z uwagi na 
różnorodny skład, bardzo dużą liczbę 
małych wytwórców oraz rozproszenie 
odpowiedzialności z tytułu gospoda-
rowania. Dotyczy to nie tylko obsługi 
i finansowania systemu, ale przede 
wszystkim dostosowania do zmienia-
jących się wymogów prawnych, algo-
rytmów obliczeniowych dla odpadów 
przeznaczanych do odzysku i recyklin-
gu czy organizacji gminnych punktów 
selektywnej zbiórki odpadów – opo-
wiada prof. Helena Wyligała.

Są trudności z bilansowaniem 
się systemów. Bo firmy odbierają-
ce odpady muszą spełniać coraz 
wyższe standardy, a z drugiej stro-
ny pojawiają się nadużycia gospo-
darstw domowych, np. brak reje-
stracji mieszkańców.

– Brak edukacji i rosnące koszty 
odbioru odpadów mogą być przyczy-
ną niewłaściwych zachowań konsu-
menckich. Obowiązkiem właścicie-
la i użytkownika nieruchomości jest 
wnoszenie opłat za gospodarowanie 
odpadami oraz prawidłowa segrega-
cja odpadów u źródła, tj. w gospodar-
stwie domowym. Osoby, które se-
gregują odpady, mają prawo do niż-
szej opłaty niż osoby, które pozostały 
w systemie gromadzenia odpadów 
zmieszanych. Wciąż jednak gminy 
walczą ze zjawiskiem dzikich wysy-
pisk śmieci, których w 2021 r. zostało 
w Polsce zlikwidowanych aż 10,5 tys. 
– podkreśla ekspertka Uniwersytetu 
Dolnośląskiego DSW.

Zbiórka u źródła 
spersonalizowana
Eksperci często podkreślają, że pro-
blem z zagospodarowaniem odpa-
dów komunalnych tkwi u źródła. 
Rzecz w tym, że w gospodarstwach 
domowych sortowanie idzie słabo. 
Są rozwiązania tego problemu. Ba-
zują na technologiach cyfrowych. 
Tak działa np. System Indywidual-
nej Segregacji Odpadów stworzo-
ny przez polską firmę.

– Po pięciu latach od pierwszego 
wdrożenia na jednym z ciechanow-
skich osiedli nasza technologia słu-
ży mieszkańcom ośmiu gmin w Pol-
sce – Ciechanów, Zamość, Świebo-
dzin, Śrem, Rudna, Bystrzyca Kłodz-
ka, Rumia i Hrubieszów. Drugie ty-
le pozyskała lub stara się pozyskać 
finansowanie na wdrożenie rozwią-
zania – mówi Agnieszka Rychlic-
ka, wiceprezes zarządu T-Master.

W praktyce funkcjonuje to tak. 
Mieszkańcy nieruchomości otrzy-
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• Ekospalarnia  
zajmuje się tzw. 
odpadami  
resztkowymi,  
a więc odpadami 
komunalnymi  
nienadającymi się 
do recyklingu  
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Krajowa Izba Gospodarki Odpadami
Krajowa Izba Gospodarki Odpadami 
(KIGO) działa od 20 lat jako organiza-
cja samorządu gospodarczego, repre-
zentując interesy gospodarcze swoich 
Członków (ok. 120 przedsiębiorstw go-
spodarki odpadami głównie sektora 
samorządowego), wobec administracji 
rządowej i samorządowej. 

Izba może poszczycić się działalnością w otoczeniu 
silnych, dobrze zorganizowanych przedsiębiorstw 
samorządowych, zapewniających Gminom stabil-

ność w ochronie środowiska i oferujących miesz-
kańcom gmin szeroki wachlarz usług komunalnych 
na najwyższym poziomie.

KIGO promuje rozwiązania organizacyjno-prawne 
mające na celu stworzenie w Polsce racjonalnego, 
zintegrowanego systemu gospodarki odpadami, 
w którym zdecydowaną rolę w kreowaniu gospodarki 
odpadami pełnią gmina i samorząd. Proponowane 
przez nas rozwiązania mają na celu zapewnienie 
gminom wywiązanie się z nałożonych na nie obo-
wiązków oraz utworzenie stabilnych rozwiązań dla 
prowadzenia działalności.

Krajowa Izba Gospodarki Odpadami swoje działa-
nia koncentruje wokół kwestii wykorzystania frakcji 
palnej odpadów w systemach energetycznych lub 
cieplnych oraz w przemyśle energochłonnym co 
umożliwi wytworzenie energii przy wykorzysta-
niu odpadów. Dlatego prowadzimy, na szczeblu 
krajowym i unijnym, zintensyfi kowane starania 
mające na celu uwzględnienie wytwarzania ener-

gii elektrycznej oraz 
cieplnej/chłodniczej 
z odpadów komu-
nalnych w ramach, 
tzw. Taksonomii co 
ułatwiłoby fi nanso-
wanie budowy in-
stalacji termicznego 
przekształcania od-
padów. W naszych 
działaniach pod-
kreślamy także jak 
ważna jest budowa 
nowych instalacji 
wykorzystujących 

bioodpady do produkcji ciepła i energii gdyż bez 
nich nie osiągniemy wymaganych prawem pozio-
mów recyklingu i odzysku odpadów.

Priorytetem Izby jest także szerzenie idei rozsze-
rzonej odpowiedzialności producentów, zakładającej 
całkowite fi nansowanie kosztów zarówno selek-
tywnej zbiórki, zagospodarowania, jak i utylizacji 
odpadów opakowaniowych w Polsce przez produ-
centów opakowań, w myśl zasady „zanieczyszcza-
jący płaci”. Uważamy także, że dla realizacji zadań 
w gospodarce odpadami niezbędne jest skrócenie 
do niezbędnego minimum terminów wydawania 
decyzji administracyjnych.

KIGO prowadząc powyższe działania ściśle współ-
pracuje z szeregiem organizacji samorządowych, 
odpadowych i ciepłownictwa, które popierają nasze 
stanowiska zgłaszając uwagi do przepisów UE 
i krajowych.

Przykładem takiej współpracy jest wspólny 
list z dnia 10 listopada br., podpisany z inicjatywy 
Krajowej Izby Gospodarki Odpadami przez przed-

stawicieli 8 organizacji: Związek Miast Polskich, 
Związek Gmin Wiejskich RP, Unia Metropolii Polskich, 
Związek Województw RP, Krajowa Izba Gospodarki 
Odpadami, Polska Izba Gospodarki Odpadami, Rada 
Regionalnych Instalacji Przetwarzania Odpadów 
Komunalnych, Krajowe Forum Dyrektorów Zakła-
dów Oczyszczania Miast, zawierający kierowaną 
do Przemysława Ligenzy – Prezesa Narodowego 
Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej, 
prośbę wszystkich Sygnatariuszy o kontynuację 
realizacji programów priorytetowych „Racjonalna 
gospodarka odpadami”.

Przedstawiciele organizacji zwrócili się do Pre-
zesa NFOŚiGW o kontynuację realizacji programu 
priorytetowego, pn.: „Racjonalna gospodarka odpa-
dami, wykorzystanie paliw alternatywnych na cele 
energetyczne”, a w szczególności o ogłoszenie 
nowego naboru wniosków w ramach niewykorzysta-
nych środków w tym programie, a także o ogłoszenie 
nowych naborów w programach „Racjonalnej go-
spodarki odpadami Instalacje gospodarki odpadami” 
dotyczących budowy biogazowni oraz instalacji 
odpadów niebezpiecznych.

Więcej informacji na temat naszej działalności 
znajdziecie Państwo na stronie internetowej Izby: 
www.kigo.pl oraz w Biurze KIGO.

Serdecznie zapraszamy przedsiębiorstwa 
gospodarki odpadami sektora samorządowego 
do�członkostwa w Krajowej Izbie Gospodarki 
Odpadami. Silny, wspólny głos jak największej ilości 
przedsiębiorstw naszej branży oraz intensywna 
współpraca w ramach sektora samorządowego 
umożliwi wprowadzenie dla branży korzystnych 
rozwiązań systemowych.

Tomasz Uciński
Prezes Zarządu

Prezes Tomasz Uciński
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Problem produkcji odpadów 
w najbliższych latach nie znik-
nie, a te, które nie nadają się do 
recyklingu, można wykorzy-
stać do produkcji energii. Tyle 
że spalarni odpadów jest w Pol-
sce wciąż za mało. Rozmowa 
z Jakubem Batorem, człon-
kiem zarządu Krakowskiego 
Holdingu Komunalnego SA.

ROZMOWA Z
JAKUBEM BATOREM

ADA CHOJNOWSKA: Choć spa-
lanie odpadów może się kojarzyć 
z czymś zgoła nieekologicznym, 
właśnie tym zajmują się zakłady 
termicznego przetwarzania od-
padów takie jak krakowska Eko-
spalarnia. W dodatku wytwarza-
ją w ten sposób energię cieplną. 
Na czym cały ten proces polega?
JAKUB BATOR: Na początek warto 
zaznaczyć, że nie są to odpady by-
le jakie. W Ekospalarni zajmuje-
my się tzw. odpadami resztkowy-

mi, a więc odpadami komunalny-
mi nienadającymi się do recyklingu, 
które w innym wypadku trafiłyby na 
składowisko. W Krakowie, po przej-
ściu przez sortownię, trafiają one do 
naszego zakładu, gdzie spalamy je 
w wysokiej temperaturze, ok. 900–
1000 st. C. Mówiąc w dużym uprosz-
czeniu, w procesie tym wytwarza się 
będąca nośnikiem energii para, któ-
rą najpierw kierujemy na specjalną 
turbinę, dzięki czemu wytwarzamy 
prąd, a następnie do sieci ciepłow-
niczej, którą jest ona rozprowadza-
na jako ciepło do naszych domów.

Jaki jest wpływ tego procesu na 
środowisko? Można powiedzieć, 
że jest ekologiczny?
– Jak najbardziej. Począwszy od te-
go, że w dużej mierze rozwiązuje-
my problem odpadów, przez moż-
liwość wytwarzania energii bez ko-
nieczności użycia paliw kopalnych, 
po fakt, że cały proces termicznego 
przetwarzania odpadów jest w pełni 
bezpieczny i dzięki rygorystycznemu 
systemowi oczyszczania spalin emi-
sja szkodliwych związków do powie-

trza jest naprawdę minimalna. Pod 
tym względem obowiązują nas wy-
magania wyższe, niż ma to miejsce 
w przypadku elektrociepłowni wy-
korzystujących węgiel i gaz. Można 
też powiedzieć, że działamy w syste-
mie gospodarki obiegu zamknięte-
go, bo wszystko, co zostaje nam po 
procesie spalania, a więc tzw. popio-
ły i żużle, są później wykorzystywa-
ne w dalszych procesach przemysło-
wych, np. do utwardzania krakow-
skich dróg. Nic się więc nie marnuje.

Skoro jest tyle plusów, to czy 
spalarni odpadów powinno być 
w Polsce więcej?
– Ich liczba sukcesywnie rośnie, 
przy czym rzeczywiście wciąż są re-
giony, gdzie ma nie ma żadnego takie-
go zakładu, zwłaszcza w Polsce połu-
dniowo-zachodniej. Z pewnością po-
winno ich być więcej, jak na razie jest 
to bowiem jedyny przyjazny środowi-
sku sposób na pozbycie się części od-
padów komunalnych. W miejscach, 
w których spalarni nie ma, takie od-
pady trafiają na składowiska, co nie 
pozostaje bez wpływu na środowi-

sko. Nie ma się też co oszukiwać, pro-
blem produkcji odpadów w najbliż-
szych latach nie zniknie, choć zgod-
nie z unijnymi wymogami ma być ich 
coraz mniej. Do 2030 r. 60 proc. od-
padów komunalnych ma podlegać 
recyklingowi, wciąż jednak pozosta-

je 40 proc., które trzeba jakoś zago-
spodarować. W przypadku Polski to 
ok. 3,5 mln ton odpadów, a obecnie 
funkcjonujące w naszym kraju spa-
larnie są w stanie przetworzyć ok. 
1 mln ton. To pokazuje, że potrzeba 
powstania kolejnych zakładów zde-
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cydowanie jest. Widzi to też NFOŚi-
GW, który uruchomił specjalny pro-
gram wsparcia dla tego rodzaju in-
westycji. Tym, co z mojej perspek-
tywy wydaje się szczególnie ważne, 
jest fakt, by powstające zakłady wyko-
rzystywały wytwarzaną tam energię 

w całości, w postaci zarówno prądu, 
jak i ciepła. Wbrew pozorom to wca-
le jest nie takie oczywiste. W Europie 
jest ok. 400 spalarni, przy czym takie 
wykorzystywanie energii to specyfi-
ka m.in. Niemiec, Austrii, Skandyna-
wii i właśnie Polski.

Ile ciepła może wyprodukować 
spalarnia odpadów w dużym mie-
ście? Dałoby się nim ogrzać np. 
cały Kraków czy Warszawę?
– Na pewno nie w stu procentach, ale 
każdy krok do zastąpienia energii po-
chodzącej z węgla jest krokiem w do-

brym kierunku. W krakowskiej Eko-
spalarni jest wytwarzane ok. 10 proc. 
energii wykorzystywanej w sieci cie-
płowniczej. W przyszłym roku dzięki 
uruchomieniu instalacji odzysku cie-
pła ze spalin będzie to już ok. 12 proc. 
Choć pewnie byśmy sobie tego nie ży-

czyli, odpady wciąż są stabilnym źró-
dłem energii, także biorąc pod uwagę 
koszty, co dla samorządów na pew-
no nie jest bez znaczenia. To także pe-
wien bufor bezpieczeństwa, z jednej 
strony biorąc pod uwagę duże wa-
hania cen energii, z drugiej – proces 
uniezależniania się od paliw kopal-
nych i sytuację na rynku energetycz-
nym. Jak wskazują ogólnokrajowe 
wyliczenia, jeśli mielibyśmy wystar-
czającą ilość zakładów termiczne-
go przetwarzania odpadów, 10 proc. 
energii w polskich sieciach ciepłow-
niczych mogłoby pochodzić właśnie 
z odpadów. To duży potencjał, które-
go nie powinniśmy zmarnować. Jeśli 
chodzi o Kraków, staramy się działać 
jeszcze szerzej. W Ekospalarni mamy 
dużą instalację fotowoltaiczną, chcie-
libyśmy wytwarzać wodór na potrze-
by miejskiego transportu. To inwe-
stycje – zwłaszcza w przypadku wo-
doru – bardzo kosztowne, jednak za-
pewniające pewien stopień niezależ-
ności energetycznej. To aspekty mo-
im zdaniem równie ważne jak kwe-
stie ekologii i ochrony środowiska. +
Rozmawiała Ada Chojnowska 
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FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Ekospalarnia w dużej mierze rozwiązuje 
problem odpadów, przez możliwość 

wytwarzania energii bez konieczności użycia 
paliw kopalnych, po fakt, że cały proces 
termicznego przetwarzania odpadów  

jest w pełni bezpieczny i dzięki 
rygorystycznemu systemowi oczyszczania 

spalin emisja szkodliwych związków  
do powietrza jest naprawdę minimalna
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mują pakiety swoich kodów QR na 
każdą z pięciu wymaganych frakcji 
oddzielnie. Następnie naklejają je 
na odpowiednie worki.

– Po zbliżeniu kodu do czytni-
ka QR umieszczonego na każdym 
z inteligentnych pojemników kla-
pa pojemnika otwiera się, miesz-
kaniec wrzuca worek. Wagę po-
chodzącą z legalizowanego syste-
mu pomiaru i rodzaj odpadu sys-
tem zapisuje na indywidualnym 
koncie, które posiada każde gospo-
darstwo domowe objęte systemem. 
Tam też znajdują się informacje na 
temat ewentualnej kontroli jakości 
przeprowadzonej dla danego gospo-
darstwa domowego. Każdy z użyt-
kowników ma swój profil w opro-
gramowaniu mOdpady z funkcjami 
jego dotyczącymi. Aplikacja mobil-
na mOdpady jest darmowa. Ma za 
zadanie ułatwić segregację, budo-
wać świadomość, ile odpadów ge-
neruje moje gospodarstwo domo-
we i daje szanse porównać wyniki 
w poziomie realizowanej przez mo-
je gospodarstwo domowe segregacji 
– wyjaśnia przedstawicielka firmy.

Zaznacza, że głównymi odbiorca-
mi tego rozwiązania są oczywiście 
samorządy, bo to one mają obowią-
zek organizacji zbiórki selektywnej 
i to one są rozliczane z poziomów 
recyklingu. A im lepiej wysegrego-
wane są odpady na początku dro-

gi, tym łatwiej je odpowiednio zago-
spodarować na kolejnych etapach.

– Nierzadko jednak inicjatorem 
wdrożenia jest miejscowa spółka ko-
munalna, odnotowujemy również 
duże zainteresowanie spółdzielni 
i wspólnot. Dla tych ostatnich klu-
czem do działania byłoby stworze-
nie produktu finansującego tego typu 
inwestycje. Gminy na tle wszystkich 
wspomnianych podmiotów mają naj-
większy dostęp do źródeł finansowa-
nia – zauważa Agnieszka Rychlicka.

Każdy odpowiada za siebie
Inne takie zautomatyzowane roz-
wiązanie proponuje Ecosorting. Też 
wykorzystuje kody QR, tylko że tu 
niczego się nie nakleja.

– Produkujemy worki na odpady 
z nadrukowanym kodem QR, przy 
czym każdy kod na worku jest inny. 
Właściciele nabywają rolki z wor-
kami, korzystając z automatu, tzw. 
dyspensera, dostępnego na osie-
dlu lub na klatce schodowej. Dys-
penser oddany zostanie nierucho-
mości do użytkowania bezpłatnie. 
Koszty konserwacji i serwisu leżą 
po stronie Ecosortingu – wyjaśnia 
Luiza Gzula, przedstawicielka firmy.

Oddanie odpadów do śmietni-
ka odbywa się bardzo podobnie 
jak w tradycyjnym modelu. Z jed-
ną różnicą. Wejście do altany śmiet-
nikowej otwiera się wyłącznie na 
podstawie odczytu kodu QR z wor-
ka, w którym są odpady. Nie da się 

wnieść worka bez tego kodu, czy-
li nie da się tam zostawić odpa-
dów nieidentyfikowalnych.

– Mieszkańcy odpowiadają wy-
łącznie za swoje odpady i nie biorą 
odpowiedzialności za nieprawidłową 
segregację sąsiadów. Świadomość, 
że każdy odpowiada już wyłącznie 
za swoje odpady, powoduje wzrost 
staranności przy segregowaniu od-
padów, a tym samym wskaźnik re-
cyklingu wzrasta. Co jest ważne dla 
gminy. Nasze rozwiązanie może być 
pomocne dla gmin, które nie osią-
gnęły rocznego wskaźnika recyklin-
gu, w przedstawieniu inspektorowi 
ochrony środowiska tzw. systemu 
naprawczego. Dzięki temu już uka-
rana finansowo gmina może uchro-
nić się przed wyegzekwowaniem tej 
kary – opowiada Luiza Gzula.

Do zmieszanych trzeba 
więcej sprzętu
Sortowanie u źródeł się opłaca. To 
widać na różnych etapach systemu 
zagospodarowania odpadów komu-
nalnych. Sprawa, na którą rzadko 
zwraca się uwagę: linie do odpadów 
zmieszanych są bardziej skompliko-
wane i zawierają więcej urządzeń 
niż do odpadów zbieranych selek-
tywnie. – Oprócz standardowo sto-
sowanych otwieraczek worków z se-
paratorami folii, separatorów meta-
li żelaznych i nieżelaznych, separa-
torów balistycznych oraz separato-
rów powietrznych linie trzeba jesz-

cze doposażyć w sita bębnowe oraz 
znacznie większą liczbę separatorów 
optycznych – mówi Jacek Zawadz-
ki, prezes zarządu firmy Agrex-Eco.

Dodaje, że nowym trendem jest 
zastosowanie robotów wykorzystu-
jących sztuczną inteligencję do do-
czyszczania frakcji. Zastępują sor-
towanie ręczne.

A co dalej, już po etapie sortowa-
nia? – Wysortowane czyste frakcje su-
rowców wtórnych beluje się za po-
mocą pras, a bele owija folią owijar-
kami. Zaawansowane systemy po-
zwalają na skuteczniejsze oddziele-
nie różnych frakcji odpadów, co jest 
kluczowe z perspektywy zwiększe-
nia efektywności procesu sortowa-
nia i może mieć pozytywny wpływ na 
środowisko i zdolność do odzyskiwa-
nia wartościowych surowców z od-
padów – zaznacza Jacek Zawadzki.

Na co gotowy jest rynek
Jak zauważa dr Tomasz Nowicki, od 
2013 roku mamy w Polsce do czy-
nienia ze stałą ewolucją gospodar-
ki odpadami. – Często jest to nieste-
ty rewolucja, której skutki ocenia-
ne z perspektywy czasu wyrządzały 
więcej szkód niż planowanych po-
żytków – podkreśla.

Przykład? Zdaniem eksperta mo-
że to być zbyt wczesne, biorąc pod 
uwagę gotowość rynku, wprowa-
dzenie zakazu składowania odpa-
dów tzw. palnych, czyli posiadają-
cych wartość opałową powyżej 6 MJ. 

– Sam zamysł był oczywiście jak naj-
bardziej zasadny. Jednak rynek nie 
mógł zaoferować innych alternatyw-
nych do składowania procesów za-
gospodarowania tych frakcji – wyja-
śnia. – Było i nadal jest za mało insta-
lacji odzysku termicznego odpadów.

Skutek? Plaga pożarów różnego 
rodzaju miejsc magazynowania od-
padów. W latach 2018-2021 wybucha-
ły ich setki rocznie. – Skąd tak duża 
liczba przypadków niewłaściwego 
gospodarowania? Otóż stąd, że koń-
czył się wówczas okres trzyletniego 
magazynowania odpadów palnych. 
Ta seria „niefortunnych zdarzeń” im-
plikowała kolejne zmiany prawne 
i obostrzenia, chociażby obowiązko-
wy monitoring wizyjny miejsc ma-
gazynowania odpadów, który miał 
ograniczyć liczbę pożarów i niewła-
ściwego gospodarowania odpadami 
– opowiada Tomasz Nowicki.

Jaki rezultat jego zdaniem to 
przyniosło? – Z dzisiejszego punk-
tu widzenia można stwierdzić, że, 
owszem, liczba pożarów relatyw-
nie się zmniejszyła, ale nie wyeli-
minowało to patologii.

Na czym więc polega problem? – 
Firmy odpowiedzialnie społecznie 
i środowiskowo nie mogą sobie po-
zwolić na naruszenie prawa, nato-
miast szara strefa i tak jest poza do-
zorem i rygorem prawnym – pod-
kreśla ekspert Eneris Surowce.  +

• Więcej na wyborcza.pl
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• Firma Wende Recycligtech s.c. 
w branży od 25 lat.   

• Rodzinna Firma założona przez małżeństwo 
Ewę i Piotra Pantoł w 1998 roku.  

• Dystrybutor profesjonalnych maszyn 
i urządzeń przeznaczonych dla gospodarki 
odpadami komunalnymi, przemysłowymi 
i przerobu surowców wtórnych oraz 
recyklingu odpadowym i materiałowym 
w celu zmniejszenia ilości odpadów 
deponowanych na składowiskach.

• Kompleksowa obsługa małych
 i największych polskich fi rm 
zarówno prywatnych jak i komunalnych 
zajmujących się gospodarką odpadami.

NOWOCZESNY 
RECYKLING 
W PROFESJONALNYM 
WYDANIU
                                        

ZAPRASZAMY 
DO WSPÓŁPRACY

Wende Recyclingtech s.c. Ewa i Piotr Pantoł
Kościerzyce 41 E, 49-314 Kościerzyce

tel./fax +48 77 416 96 66, tel. +48 77 506 56 56
wende@wende.pl
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Odpady bez przyszłości? 

Instalacje termicznego odzysku 
pomogą
W takich instalacjach jako 
paliwo wykorzystywane są 
odpady nienadające się już 
do recyklingu lub do kompo-
stowania. Czyli można z nimi 
zrobić tylko dwie rzeczy: 
składować lub spalić. Skła-
dowanie mamy ograniczać. 
Pozostaje spalenie.

Sławomir Szymański

Określenie „instalacja termiczne-
go odzysku odpadów” to nie tylko 
elegancka nazwa spalarni śmieci. 
Rzecz w tym, że spalanie odpadów 
nie jest traktowane jako najłatwiej-
szy sposób radzenia sobie z ich nad-
miarem. Na zasadzie: skoro nie wol-
no nam już tego składować, to spal-
my to, bo co innego pozostaje. Sens 
istnienia takich instalacji polega na 
tym, by termicznie odzyskać ener-
gię (cieplną oraz elektryczną), jaką 
zawierają w sobie odpady, z który-
mi nie ma już co innego zrobić, bo 
do recyklingu się nie nadają.

Oczywiście najlepiej, żeby odpa-
dy w ogóle nie powstawały. I tak jest 
definiowany cel numer jeden w go-
spodarce odpadami komunalnymi, 
a już na pewno wtedy, gdy myślimy 
o obiegu zamkniętym.

– Na drugim miejscu jest ich 
odzysk i recykling materiałowy, 
w tym kompostowanie. A spala-
nie na przedostatnim miejscu tej li-
sty. Jeśli jest prowadzone przy odpo-
wiedniej efektywności, to ma cha-
rakter odzysku. Na samym koń-
cu jest składowanie, które dla śro-
dowiska pozostaje największym 
zagrożeniem – wyjaśniał „Wybor-
czej” prof. Tadeusz Pająk z Akade-
mii Górniczo-Hutniczej, specjali-
sta w temacie termicznego prze-
twarzania odpadów.

W Polsce, już po sortowaniu, po-
zostają co roku góry odpadów – li-
czone w milionach ton – które nie 
nadają się do recyklingu. Ale mają 
za to wysoką wartość kaloryczną.

Cementownie  
zalane pod korek
Paliwo, które trafia do takich in-
stalacji, jest nazywane RDF (skrót 
od ang. określenia „Refuse Deri-
ved Fuel”, czyli paliwo pochodzą-
ce z odpadów).

– RDF zdefiniowano jako pali-
wa obejmujące szeroką gamę od-
padów, które zostały przetworzo-
ne, by spełnić wytyczne, przepisy 
lub specyfikacje przemysłowe, głów-
nie w celu osiągnięcia wysokiej war-
tości opałowej. Dokładne parame-
try, jakie powinien spełniać RDF, 
określane są przez jego odbiorców. 
Głównymi odbiorcami RDF są ce-
mentownie oraz przedsiębiorstwa 
energetyczne zajmujące się produk-
cją energii elektrycznej oraz ciepl-
nej – mówi Krzysztof Tomczyński, 
dyrektor ds. inwestycji i technolo-
gii FCC Polska.

Zwraca uwagę na fakt, że możli-
wości wykorzystania RDF w cemen-
towniach są ograniczone. Po pro-
stu osiągają już górny pułap swo-
ich możliwości pod tym wzglę-
dem. Na przykład cementownia 
Cemex podała największy udział 
odpadów w masie spalonego pali-
wa (96 proc.). Najmniejszy udział 
w spalonym paliwie miały odpa-
dy w cementowni Dyckerhoff, ale 
to nadal zdecydowana większość, 
bo aż 74 proc.

– Dane pokazują, że możliwości 
wzrostu ilości RDF spalanego w ce-
mentowniach osiągnęły poziom 
maksymalny. Dużo bardziej per-
spektywiczną branżą są zakłady 

energetyczne wytwarzające ener-
gię elektryczną i cieplną. Istnieją 
bardzo duże możliwości zastąpie-
nia paliw kopalnych przez RDF. 
Dla prawidłowego funkcjonowa-
nia zakładów energetycznych wy-
starcza, aby spalany RDF miał ka-
loryczność 12-14 MJ/kg. Takie pa-

rametry pozwalają na produkcję 
RDF z frakcji kalorycznych uzy-
skanych z odpadów komunalnych 
– wyjaśnia ekspert.

Ile tych milionów
Jak dużo odpadów komunalnych 
mogłoby trafiać do takich insta-

lacji? Od całkowitej ilości ze-
branych odpadów tego rodzaju 
(ok. 13,6 mln ton) trzeba odjąć 
odpady poddane recyklingowi 
(ok. 3,7 mln ton) i spalaniu (pra-
wie 2,9 mln ton). Zostaje ponad 
7,1 mln ton odpadów, z którymi 
trzeba coś zrobić.

Krzysztof Tomczyński: – Z na-
szych doświadczeń wynika, że 
odpady te składają się w 50 proc. 
z tzw. frakcji biodegradowalnej, 
którą należy poddać przetwarza-
niu biologicznemu. Pozostałe od-
pady, tzn. 3 560 000 ton, można 
przetworzyć na RDF. Około 15-
20 proc. z tego strumienia nie na-
daje się do produkcji RDF i mu-
si być usunięte z procesu. Ozna-
cza to, że możemy wytworzyć 
ok. 2 848 000 ton RDF, który mo-
glibyśmy poddać współspalaniu 
w zakładach energetycznych – 
wylicza.

Jak podaje raport Instytutu 
Ochrony Środowiska, w 2021 roku 
współspalaniu (chodzi o spalanie 
razem z innym paliwem) podda-
no tylko 256 000 ton RDF wypro-
dukowanego z odpadów komunal-
nych: – Stanowi to tylko 9 proc. po-
siadanego potencjału. Przytoczone 
dane pokazują, że istnieją ogrom-
ne zasoby energii zmagazynowa-
nej w odpadach, którą możemy od-
zyskać. Branża odpadowa posiada 
wiedzę oraz możliwości do szybkie-
go wzrostu produkcji RDF, ale mu-
si być usunięta bariera wykorzysta-
nia RDF przez branżę energetycz-
ną. Widzimy ogromny potencjał dla 
rozwoju branży energetycznej, od-
padowej oraz ochrony środowiska 
poprzez ograniczenie zużycia pa-
liw kopalnych – podsumowuje dy-
rektor ds. inwestycji i technologii 
FCC Polska. +

Termiczne przekształcanie odpadów 

• Takie instalacje 
działają między innymi 
w Krakowie, Białym-
stoku, Bydgoszczy, 
Koninie, Poznaniu, 
Szczecinie i Warsza-
wie (te są samorządo-
we), a także w Rze-
szowie (ta należy do 
Polskiej Grupy Ener-
getycznej PGE). Inny 
przykład: firma Emka 
zbudowała w Kędzie-
rzynie-Koźlu instalację 
do termicznego prze-
kształcania odpadów 
medycznych. – Współ-
czesne instalacje tego 
typu stanowią jedno 
z najczystszych i naj-
bezpieczniejszych dla 
środowiska rozwiązań 
technologicznych. 
Podlegają rygorystycz-
nym normom w za-
kresie emisji spalin. 
Zachodzące procesy 
technologiczne są 
szczegółowo kontro-
lowane, a otwarcie 
zakładu następuje po 
uzyskaniu stosownych 

zgód i decyzji admi-
nistracyjnych. Nowo-
czesne technologie 
termicznego prze-
kształcania odpadów 
w ciepło i prąd to 
alternatywa dla trady-
cyjnych źródeł energii. 
Co więcej, tradycyjne 
źródła energii mają 
ograniczone zasoby, 
natomiast odpady 
były, są i będą, tym 
bardziej stanowią war-
tościowe, tanie i łatwo 
dostępne źródło ener-
gii – opowiada Sylwia 
Buczek z Emki.
I dodaje: – Stosowanie 
alternatywnych źródeł 
energii, takich jak odpa-
dy, przynosi dodatkowe 
korzyści. Rozwiązujemy 
problem składowania 
śmieci i zmniejszamy 
emisję gazów cieplar-
nianych. Patrząc na to 
zagadnienie z szerszej 
perspektywy – mimo iż 
pozornie spalanie może 
kojarzyć się z zanie-
czyszczaniem powie-

trza, to nowoczesne 
technologie i wyśrubo-
wane normy sprawiają, 
że faktycznie dbamy 
o środowisko natu-
ralne z myślą o przy-
szłych pokoleniach.
Jako przykład wyko-
rzystania odpadów 
w charakterze źródła 
energii często poda-
wana jest Szwecja.
Sylwia Buczek:  
– W tym skandynaw-
skim kraju energię 
odzyskuje się zarów-
no w procesie ter-
micznego przekształ-
cania odpadów, jak 
i w wyniku procesów 
zachodzących w bio-
gazowniach. Zaledwie 
poniżej 3 proc. odpa-
dów w Szwecji trafia 
obecnie na składo-
wiska, pozostałe są 
spalane. Co istotne, 
jeszcze w 1975 r.  
na wysypiskach  
gromadzono w tym 
kraju 62 proc. odpa-
dów. +
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Szara strefa w gospodarce odpadami 

To w naszym kraju  
problem systemowy
– Nowy rząd powinien określić 
nowe priorytety w środowisko-
wej polityce państwa, polega-
jące na wsparciu samorządów 
i przedsiębiorców w tworzeniu 
racjonalnego rynku zagospo-
darowania odpadów – mówi 
Sławomir Kiszkurno*.

ROZMOWA Z
SŁAWOMIREM KISZKURNO*

SŁAWOMIR SZYMAŃSKI: Czym 
właściwie jest szara strefa w go-
spodarce odpadami?
SŁAWOMIR KISZKURNO: Szara 
strefa w gospodarce odpadami to 
forma niezgodnego z obowiązują-
cymi przepisami obrotu i „unieszko-
dliwiania” odpadów w sposób nie-
kontrolowany. Polega na zbieraniu 
i przetwarzaniu odpadów bez wy-
maganych prawem zezwoleń, ale 
to książkowa definicja.

A jak to funkcjonuje w praktyce?
– W sytuacji gdy państwo nie zapewnia 
wszystkich instrumentów do tego, by 
system gospodarki odpadami był zbi-
lansowany, tzn. by produkcja odpadów 
odpowiadała możliwościom technicz-
nym i prawnym ich zagospodarowa-
nia, samo wymusza powstawanie sza-
rej strefy. Tak czy inaczej, konsekwen-
cją szarej strefy jest wypaczenie zasad 
uczciwej konkurencji poprzez omija-
nie przepisów prawa i przyjętych da-
nin publicznych, prowadzące do po-
wstawania mafii odpadowej.

Jeśli produkujemy coraz wię-
cej odpadów, a z małym wyjątkiem 
jest to tendencja stała, których nie 
można legalnie zagospodarować 
ze względu na zakaz ich unieszko-
dliwiania przez składowanie i zde-

cydowanie niewystarczającą liczbę 
zakładów recyklingowych i spalarni 
odpadów przekształcających część 
z nich na energię elektryczną i cie-
pło systemowe, wtedy powstaje sza-
ra strefa, a odpady ostatecznie lą-
dują w „lesie”, tworząc setki niele-
galnych wysypisk, które ostatecznie 
albo płoną, albo pozostają tykającą 
bombą stanowiącą ogromne zagro-
żenie dla ludzi i środowiska – za-
równo obecnie, jak i w przyszłości.

Jak duża jest ta szara strefa w Pol-
sce? Czy można powiedzieć, że 
mamy z tym poważny problem? 
Jak pod tym względem wypada-
my w porównaniu do innych kra-
jów UE?
– Według GUS w 2022 r. w Polsce 
zebranych zostało 13 420 300 ton 
odpadów komunalnych – mniej niż 
rok wcześniej, ale to wynik galo-
pującej inflacji w Polsce i uboże-
nia społeczeństwa. Ze względu na 
niewystarczające moce przerobo-
we instalacji, w tym cementowni, 
do termicznego przekształcania od-
padów komunalnych, a dokładniej 
tzw. frakcji energetycznej o kodzie 
19 12 12 (od 1 stycznia 2016 r. obo-
wiązuje w Polsce zakaz jej składo-
wania), w Polsce każdego roku prze-
szło 2 mln ton takich odpadów nie 
znajduje swojego legalnego zago-
spodarowania.

W krajach Unii Europejskiej jest 
to sytuacja bez precedensu, ponie-
waż odpady te stanowią bardzo cen-
ne źródło energii, dlatego też w ich 
systemach nie brakuje elektrocie-
płowni do ich termicznego prze-
kształcania. Dla przykładu: w Szwe-
cji systemowe ciepło z odpadów sta-
nowi ok. 40 proc. krajowego zapo-
trzebowania. W Europie takich elek-
trociepłowni jest przeszło 500, we 

Francji blisko 130, w Niemczech 97, 
a w Polsce w przyszłym roku ma-
my szansę na 10 takich instalacji. Na 
ukończeniu są dwie nowoczesne in-
stalacje w Gdańsku i Olsztynie. Po-
trzeby są jednak znacznie większe.

Czy istnieją rozwiązania legisla-
cyjne, które mogą w miarę szyb-
ko poprawić sytuację?
– Z całą pewnością obecnego ba-
łaganu prawnego nie da się szyb-
ko posprzątać. Ten bałagan to za-
równo efekt legislacyjnych zanie-
chań, jak i przeregulowania. Aby 
jednak liczyć krótkoterminowo na 
znaczną poprawę, należy wdrożyć 
w trybie pilnym ustawę o rozszerzo-
nej odpowiedzialności producen-
ta, tzw. ROP, by zaprzestać wpro-
wadzania na rynek całej gamy od-
padów, głównie opakowaniowych, 
nienadających się do recyklingu, jak 
również tych, których dalsze zago-

spodarowanie jest bardzo energo-
chłonne i obciążające środowisko.

Jak miałaby wyglądać ta rozsze-
rzona odpowiedzialność?
– Każdy wprowadzający na rynek 
produkty (producent, importer), np. 
napoje, powinien uiszczać adekwat-
ną „opłatę produktową”, która po-
kryłaby koszty selektywnej zbiórki 
i zagospodarowania tych opakowań 
w systemie gminnym. Obecnie pła-
cą za to mieszkańcy w tzw. opłacie 
śmieciowej. A w części taka opła-
ta powinna stanowić wsparcie dla 
budowy niezbędnych instalacji do 
ich dalszego przetwarzania i po-
wtórnego wykorzystania.

W ostatnich latach rząd Polski, 
chcąc przeciwdziałać m.in. powsta-
waniu szarej strefy, podejmował cha-
otyczne i nietrafione działania legi-
slacyjne, skupiając się na wprowa-
dzaniu kolejnych obostrzeń i wyma-
gań nadzorczo-kontrolnych wzglę-
dem instalacji komunalnych i innych 
zakładów przetwarzających odpady. 
Rozbudowany monitoring, surow-
sze kary, dodatkowe zakazy i wyż-
sze opłaty środowiskowe – to także 
kolejne koszty przenoszone ostatecz-
nie na mieszkańców, a efektów z te-
go płynących wciąż brakuje. Poważ-
nym problemem stało się też upoli-
tycznienie wymienionych działań, 
gdzie legislacja w gospodarce odpa-
dami stała się narzędziem walki od-
chodzącego rządu m.in. ze stołecz-
nym samorządem, a zmieniane z te-
go powodu przepisy zachwiały i tak 
niestabilne fundamenty obowiązu-
jącego prawa.

Co trzeba zrobić, żeby tę szarą 
strefę zlikwidować?
– Przyczyn powstawania szarej stre-
fy jest kilka. Nieszczelne i oderwa-

ne od bieżących potrzeb przepisy 
prawa gospodarki odpadami, brak 
spójnej i świadomej polityki pań-
stwa ukierunkowanej na osiągnię-
cie krótko- i długoterminowych ce-
lów, w końcu wieloletnie zaniecha-
nia dotyczące zbudowania w Pol-
sce systemu gospodarki odpada-
mi komunalnymi opartego nie tyl-
ko na selektywnej ich zbiórce przez 
mieszkańców, ale na stworzeniu 
rynku ich selektywnego odzysku 
i recyklingu – zarówno materiało-
wego, jak i energetycznego.

Nowy rząd powinien określić 
nowe priorytety w środowisko-
wej polityce państwa, polegające 
na wsparciu samorządów i przed-
siębiorców w tworzeniu racjonal-
nego rynku zagospodarowania od-
padów, opartego na zbilansowa-
nym funkcjonowaniu zakładów 
recyklingu i odzysku energii z od-
padów. Jeśli w najbliższym czasie 
nie powstanie w Polsce kilkadzie-
siąt instalacji tego typu, miliony 
ton komunalnych, przemysłowych 
i niebezpiecznych odpadów rocz-
nie – tak jak ma to miejsce obecnie 
– trafią do szarej strefy. +
Rozmawiał Sławomir Szymański

* Prezes zarządu spółki Port Czy-
stej Energii oraz pełnomocnik 
prezydenta miasta Gdańska ds. 
gospodarki cyrkularnej. Pełni także 
funkcję prezydenta rady Gdańskiej 
Fundacji Wody. Wcześniej urzędnik 
samorządowy i pracownik korpusu 
służby cywilnej, m.in. naczelnik Wy-
działu Ochrony Środowiska w Urzę-
dzie Miejskim w Policach, naczelnik 
Wydziału ds. Wdrażania Projektów 
– radca generalnego dyrektora oraz 
dyrektor Departamentu Informacji 
o Środowisku w Generalnej Dyrekcji 
Ochrony Środowiska.

• Sławomir Kiszkurno  

FOT. MATERIAŁY PRASOWE
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Nie ma całościowego systemu 

Czy da się odzyskać  
gospodarkę odpadami
– Jako społeczeństwo możemy 
sobie doskonale poradzić z wy-
zwaniami gospodarki odpa-
dami. Nie radzą sobie niestety 
zarządcy, zaczynając od szcze-
bla ministerialnego – mówi 
Hanna Marlière, specjalistka 
z zakresu ochrony środowiska 
i gospodarki odpadami, pre-
zes zarządu Green Manage-
ment Group.

ROZMOWA Z
HANNĄ MARLIÈRE

SŁAWOMIR SZYMAŃSKI: Gdy 
umawialiśmy się na rozmowę, 
stwierdziła pani, że w Polsce nie 
ma systemu gospodarki odpada-
mi. Jednak odpady są zbierane, 
działają sortownie, recyklerzy 
itd. W takim razie, czego braku-
je? Co nie działa?
HANNA MARLIÈRE: Nie mamy 
systemu zaplanowanego jako ca-
łość. Systemu, którego podstawą 
jest wiedza o ilości i rodzajach od-
padów wytwarzanych w gminach, 
dynamice zmian w tym obszarze 
i kierunkach rozwoju instalacji. Co 
kilka lat – w różnych formach – po-
jawia się jakaś analiza: potrzeb in-
westycyjnych, mocy instalacji, stru-
mieni odpadów i za każdym razem 
jak na dłoni widać, że niektórych 
instalacji jest po prostu za dużo – 
mówimy o zakładach dla odpadów 
zmieszanych – a innych za mało.

Te brakujące to recyklerzy osta-
teczni poszczególnych rodzajów 
odpadów, w tym bioodpadów. Sy-
tuacje miało poprawić BDO (Baza 
danych o odpadach), ale nawet to 
narzędzie zostało zaprojektowane 
błędnie i nie daje nam na czas infor-
macji, na podstawie których moż-
na by planować system. Dzisiaj ma-
my np. analizę danych z BDO dla 
2021 roku, a mamy koniec 2023. Pla-
nujemy natomiast system na 3-5 lat 
do przodu. Oczywistym jest, że nie 
można robić takich planów na nie-
aktualnych danych!

W efekcie błędnie przygotowy-
wane są też konkursy przez Naro-
dowy Fundusz Ochrony Środowi-
ska i Gospodarki Wodnej – na recy-
kling i zapobieganie wytwarzaniu 
odpadów, czyli najważniejsze ele-
menty, których najbardziej brakuje, 
przeznaczono w najbliższych nabo-
rach 400 milionów, a na spalarnie, 
których praktycznie – razem z tymi 
w budowie – mamy już wystarcza-
jącą liczbę (biorąc pod uwagę wy-
mogi UE, gdzie do spalenia może 
trafić do 30 proc. odpadów komu-
nalnych) 6 miliardów – to ogromna 
pomyłka i zaburzenie priorytetów.

Z czym mamy największe pro-
blemy?
– Największe problemy mamy z pro-
cesami jakościowymi, tj. takimi, 
gdzie na instalacjach odpady pod-
dawane są rzeczywistemu recy-
klingowi, czyli stają się produktem. 
Brakuje nam biogazowni i kompo-
stowni wytwarzających nawozy or-
ganiczne, brakuje recyklerów two-

rzyw sztucznych. Brakuje też za-
kładów przetwarzania tekstyliów, 
które już za 2 lata staną się kolej-
ną frakcją, z jakiej samorządy bę-
dą rozliczane.

Z czego to wynika?
– Z błędnie postawionych prioryte-
tów w dokumentach strategicznych 
oraz z braku rzetelnych danych, któ-
re byłyby podstawą do tworzenia ta-
kich dokumentów. Zaawansowane 
instalacje recyklingu są kosztowny-
mi przedsięwzięciami i przedsię-
biorca decydujący się na taką in-
westycję musi mieć pewność pozy-
skania surowca i możliwości pracy 
przez 15-20 lat. Niestabilność prawa 
w obszarze gospodarki odpadami 
jest tutaj kolejną barierą. Nieade-
kwatnie do potrzeb określone po-
ziomy finansowania przez NFOŚ 
też ograniczają rozwój tych zakła-
dów. Dotychczas nieproporcjonal-
nie duże pieniądze były (i nadal są) 
wydawane na obiekty, które robią 
„śmieci ze śmieci”, a nie na te, które 
przynoszą wartość dodaną w tym 
obszarze gospodarki.

Czy będziemy w stanie osiągać ce-
le wyznaczane przez UE?
– Na pewno nie w czasie, w jakim 
UE tego od nas oczekuje. Patrząc 
na dostępne statystyki i dynami-
kę zmian w gospodarce odpada-
mi, nie jesteśmy w stanie osiągnąć 
celów na 2025 rok. Dowodem na 
to są informacje o karach, jakie za 
nieosiągnięcie poziomów recyklin-
gu w gminach nakładane są corocz-
nie przez WIOŚ.

Jeśli gminy nie zainwestują 
w systemy gospodarki odpadami 
na swoim terenie, nie poprawią sku-
teczności selektywnej zbiórki, nie 
stworzą warunków do budowy in-
stalacji recyklingu, będziemy ja-
ko mieszkańcy narażeni na kosz-
ty, bo przecież kary nakładane na 
gminę są następnie przenoszone 
na mieszkańca.

A rozwiązania są naprawdę w za-
sięgu ręki – wystarczy poszukać ob-
szarów synergii, lokalnych zasobów 
i w oparciu o nie przemodelować 
systemy, stworzyć przestrzeń dla 
rozwoju w pierwszej kolejności in-
stalacji recyklingu, a w drugiej dopa-
sowanych do nich systemów selek-
tywnej zbiórki. Przestrzeń fizyczną, 
ale też w postaci przyjaznych pro-
cedur administracyjnych.

Dlaczego w Polsce płonie tak du-
żo składowisk odpadów?
– Tu muszę w pierwszej kolejności 
zdementować utarty skrót myślo-
wy – składowiska nie płoną. Płoną 
miejsca magazynowania odpadów 
i to zarówno te prowadzone legal-
nie, jak i nielegalne. Odpady pło-
ną, ponieważ nie ma dla nich ra-
cjonalnych sposobów zagospoda-
rowania w dedykowanych instala-
cjach. W 2018 i 2019 roku w popło-
chu i bez większego planu wpro-
wadzono szereg zmian w prawie 
zaostrzających kary i wymagania 
dla instalacji gospodarki odpadami. 
Uderzyły one w pierwszej kolejno-
ści w uczciwych przedsiębiorców 

i jak widać po ostatnich wydarze-
niach i ujawnionych magazynach 
odpadów niebezpiecznych, w żaden 
sposób nie rozwiązały problemu.

Sam zapłon odpadów jest 
w większości przypadków tzw. sa-
mozapłonem, gdzie wskutek wy-
sokiej temperatury dochodzi do 
samozagrzania się materiału, a ze 
względu na zgromadzenie dużej 
ilości w nieodpowiednich warun-
kach do pożaru już tylko mały krok. 
Niestety, przez ostatnie lata pomi-
mo szumnych zapowiedzi nie uda-
ło się rozwiązać problemu, a nad-
użycia stwierdza się nawet w pu-
blicznych podmiotach i spółkach 
skarbu państwa.

Od 1 stycznia 2025 r. ma zacząć 
działać system kaucyjny. Jak go 
pani ocenia? Czy to dobrze, że nie 
będzie zarządzany centralnie?
– Dobrze, że w końcu ten system 
zostaje u nas wprowadzony. Niedo-
brze, że dopiero w 2025 roku i bar-
dzo niedobrze, że łącznie z syste-
mem kaucyjnym nie są wprowa-
dzone pozostałe regulacje w zakre-
sie rozszerzonej odpowiedzialności 
producenta. To znowu kolejna „pro-
teza”, kolejny trybik, bez systemo-

wego połączenia z innymi elemen-
tami układu.

System kaucyjny zadziała do-
brze nie tylko, jeśli będzie powią-
zany z regulacjami ROP, ale też je-
śli sama kaucja wyznaczona zosta-
nie na odpowiednio wysokim – mo-
tywującym – poziomie. Z zapowie-
dzi jednak nie wynika, żeby propo-
nowana wysokość kaucji była usta-
lona odpowiednio wysoko.

Jestem też przeciwniczką pomysłu 
decentralizacji. Uważam, że akurat ten 
system powinien być zarządzany cen-
tralnie, żeby przynajmniej w pierw-
szych latach nad nim odpowiednio 
zapanować i móc go dostosować do 
zmieniających się warunków społecz-
nych i ekonomicznych. O decentrali-
zacji należałoby mówić dopiero, jak 
zafunkcjonuje poprawnie. W obec-
nym kształcie, jeśli system nie zadzia-
ła w pełni, będzie pretekst do „zwala-
nia winy”, a nie będzie narzędzia, że-
by szybko wprowadzić modyfikacje.

Czy można coś poprawić w naszym 
„systemie” zbierania odpadów nie-
mal od ręki? Może są rozwiązania 
legislacyjne, których wprowadze-
nie sporo może zmienić? Czy trze-
ba jednak kosztownych i długo-
trwałych inwestycji w infrastruk-
turę, technologie itd.?
– Jest bardzo dużo realnych narzę-
dzi, które samorządy, jako jednost-
ki realnie odpowiedzialne

za kształtowanie systemu go-
spodarki odpadami, mogą wyko-
rzystać niemal od ręki i przy bar-
dzo niskich kosztach. W pierwszej 
kolejności powinny zrobić audyt lo-
kalnych zasobów – w każdej gmi-
nie są już inicjatywy, które przy nie-
wielkim wsparciu organizacyjnym 
i logistycznym mogą przynieść wy-
mierne efekty. To m.in. wykorzysta-
nie działających organizacji chary-
tatywnych, stron w mediach spo-
łecznościowych promujących pro-
ekologiczne rozwiązania, organiza-
cja lokalnego targu wymiany rzeczy, 
kiermaszu roślin czy podręczników, 
innych sezonowych przedmiotów.

To też rezygnacja z gadżetów 
i wdrażanie w gminie szerokiej 
kampanii informacyjnej, zamiast 
drukowania ulotek. Tak – nadal 
smycze, długopisy i ulotki wiodą 
prym w kampaniach edukacyjnych.

W drugim kroku, w zasięgu sa-
morządu jest wprowadzenie zmian 
organizacyjnych opisanych w regu-

laminach utrzymania czystości i po-
rządku w gminach, wskutek których 
poprawi się dostęp do pożądanych 
usług – to m.in. wydłużenie godzin 
działania PSZOK, organizacja mniej-
szych punktów selektywnej zbiór-
ki blisko mieszkańca, ale też zmia-
na częstotliwości odbierania odpa-
dów. Odpady zbierane selektywnie 
powinny być zbierane często, szcze-
gólnie bioodpady! W większości 
gmin szukając oszczędności odpa-
dy selektywne zbiera się raz w mie-
siącu albo nawet rzadziej, a zbiór-
kę bioodpadów nawet się zawie-
sza w miesiącach zimowych – to 
pozorne oszczędności, które przy-
noszą w dłuższej perspektywie cza-
sowej realną stratę – też finanso-
wą. Podobnie pozorną oszczędno-
ścią jest organizacja zbiórki odpa-
dów w workach zamiast w pojem-
nikach – sam worek jest już zanie-
czyszczeniem i powoduje proble-
my eksploatacyjne na instalacjach.

W układzie docelowym jednak 
nie uniknie się inwestycji. Ale tu 
gmina nie musi działać sama, mo-
że działać w porozumieniu z innymi 
gminami lub podmiotami prywatny-
mi. Powinna natomiast zrobić swo-
isty „rachunek sumienia” i analizę 
zasobów – czy nie ma u siebie jakiejś 
przestrzeni, którą mogłaby przygo-
tować pod instalację gospodarki od-
padami. I tu mamy obecnie świetny 
moment, bo pojawiają się pierwsze 
fundusze z nowej perspektywy fi-
nansowej UE. Już w grudniu koń-
czy się nabór na systemy selektyw-
nego zbierania odpadów z uwzględ-
nieniem zapobiegania wytwarzaniu, 
a wczesną wiosną spodziewamy się 
naboru na instalacje. Dobrze przygo-
towane projekty mogą liczyć nawet 
na 85 proc. dotacji!

I na koniec może nawet najtrud-
niejsze: jest sposób na to, żeby-
śmy jako społeczeństwo lepiej so-
bie radzili z segregowaniem od-
padów? Edukacja, nadzór i kon-
trola, kary? Co tu może zadziałać?
– Wszystkie te elementy, ale wdro-
żone systemowo. Po pierwsze – sys-
tem musi być kompletny, intuicyj-
ny i prosty. Musi też być przewidy-
walny i kierunkowy. Jeżeli mamy 
system, to gdy zmienia się jakaś 
wytyczna czy przepis lub zauwa-
żamy, że coś zaczyna gorzej dzia-
łać, zwykle wystarczy skorygować 
pojedynczy element, żeby cała ma-
china wróciła na prawidłowy tor. 
Jeśli takiego systemu nie ma, krę-
cimy się w miejscu i trudno wdro-
żyć efektywne narzędzia nadzor-
cze czy egzekwować kary.

Liczba oddolnych świetnie funk-
cjonujących inicjatyw pokazuje, że 
jako społeczeństwo możemy sobie 
doskonale poradzić z wyzwaniami 
gospodarki odpadami. Nie radzą so-
bie niestety zarządcy, zaczynając od 
szczebla ministerialnego, gdzie braku-
je efektywności, kierunkowości i kom-
pletności propozycji. Mamy chaotycz-
ny zlepek pojedynczych działań, któ-
ry po prostu nie może działać tak dłu-
go, jak nie będzie uzupełniony o bra-
kujące elementy systemu. +
Rozmawiał Sławomir Szymański

Największe problemy 
mamy z procesami 

jakościowymi, tj. takimi, 
gdzie na instalacjach 
odpady poddawane 

są rzeczywistemu 
recyklingowi, czyli stają 
się produktem. Brakuje 

nam biogazowni 
i kompostowni 

wytwarzających 
nawozy organiczne, 
brakuje recyklerów 

tworzyw sztucznych. 
Brakuje też zakładów 

przetwarzania 
tekstyliów, które już  

za 2 lata staną się  
kolejną frakcją,  

z jakiej samorządy  
będą rozliczane

• Hanna Marlière  FOT. MATERIAŁY PRASOWE
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ZARZĄDZANIE ODPADAMI W BIZNESIE.

Less waste – klucz 
do�zrównoważonej przyszłości 

i efektywnej produkcji.
Odpowiedzialność biznesu za śro-
dowisko naturalne nie ogranicza 
się tylko do realizacji celów biz-
nesowych, ale obejmuje także 
skuteczne gospodarowanie od-
padami. To ogromne wyzwanie 
dla przedsiębiorstw, bo odpady 
są nieodłącznym elementem pro-
cesu produkcyjnego. Mierzy się 
z nim każde przedsiębiorstwo i to 
na wielu płaszczyznach – począw-
szy od odpowiedniego rozplano-
wania procesów, przez zarządzanie 
logistyką , aż po dbałość o speł-
nianie wymogów prawnych i norm 
dotyczących ochrony środowiska.

Podstawowym narzędziem do zarządzania 
odpadami powstającymi w procesie produkcji 
jest system gospodarowania nimi w oparciu 

o ideę „less waste”. Jest to podejście skupione 
wokół ograniczenia zużycia zasobów i wytwarzania 
odpadów na terenie przedsiębiorstwa produkcyj-
nego. Tego typu działania mogą być realizowane 
zarówno na etapie projektowania nowych procesów 
produkcyjnych, jak i poprzez optymalizację tych 
już istniejących. Co istotne, pozwoli to nie tylko 
prowadzić bardziej zrównoważoną działalność 
gospodarczą, ale także efektywniejszą kosztowo.

„Kluczem do sukcesu – jak wskazuje Aleksandra 
Surdykowska, PR & Marketing Manager, Ste-
na Recycling – jest w tym przypadku patrzenie 
na odpady, jak na potencjalny surowiec oraz budo-
wanie gospodarki cyrkularnej”. Gospodarka obiegu 
zamkniętego (GOZ) przekształca linearny sposób 
wykorzystania materiałów w cykl zamknięty. Jest 
modelem produkcji i konsumpcji opartym o dzielenie 
się, pożyczanie, naprawianie, odnawianie, ponow-
ne użycie oraz recykling materiałów i istniejących 
produktów. Pozwala to maksymalnie wydłużyć ich 
cykl życia a koniec jednego produktu jest zarazem 
początkiem nowego, bo surowce wtórne, które 
z niego odzyskujemy, pozostają w gospodarce. 
W ten sposób można je ponownie wykorzystać, 
tworząc dodatkową wartość.

Wzrost wykorzystania w produkcji surowców 
wtórnych, projektowanie produktów z myślą o moż-
liwościach naprawy, ponownym użyciu i recyklingu 
to przykłady działań umożliwiających producentom 
zmniejszenie wpływu ich produktów na klimat 
i oferowanie lepszych pod kątem klimatycznym 
produktów. Ograniczają w ten sposób marnotra-
wienie zasobów i minimalizują negatywny wpływ 
działalności produkcyjnej na środowisko. Wydobycie 
surowców naturalnych jest niezwykle energochłon-
nym i nieefektywnym procesem – odzysk alumi-
nium ze złomu zużywa nawet o 95% mniej energii 
niż jego wydobycie z rud. Takich przykładów jest 
mnóstwo – w przypadku żelaza jest to oszczędność 
87% energii, szkło oszczędza 40% energii, a odzysk 
papieru i tworzyw sztucznych to oszczędność 
37% energii. Co więcej, nowoczesne technologie 
sprawiają, że w wyniku zaawansowanych procesów 
recyklingu otrzymujemy surowce wtórne, które są 
tak czyste i doskonałej jakości, że z powodzeniem 
zastępują w produkcji materiały pierwotne.

Dążenie do redukcji i optymalizacji
Optymalizacja systemu gospodarowania odpadami 
jest procesem dynamicznym, który należy dosto-
sować do możliwości i gotowości przedsiębiorstwa. 
Można go wdrożyć na każdym etapie działalności, 
niezależnie od wielkości czy zakresu funkcjono-
wania fi rmy.

Optymalizacja tego systemu to sposób na po-
prawę jego efektywności, ale także pierwszy etap 
do wdrażania koncepcji gospodarki cyrkularnej. 
Na system gospodarowania odpadów składają się 
trzy główne elementy wzajemnie na siebie oddzia-
ływujące. Jest to logistyka odpadów, sprzęt i BHP 
oraz wiedza i sortowanie. W ramach optymaliza-
cji gospodarowania odpadami możliwe jest m.in. 
usprawnienie systemu sortowania odpadów w fi rmie. 
Na przykład poprzez zmniejszanie gabarytu odpa-
dów można ograniczyć liczbę transportów nawet 
do 80%, a dzięki lepszemu sortowaniu surowców, 
obniżyć koszty gospodarowania odpadami nawet 
o kilkadziesiąt tysięcy złotych rocznie.

„Wdrażając strategię „less waste”, powinniśmy 
skupić się na minimalizowaniu marnotrawstwa 
zasobów i ograniczaniu emisji zanieczyszczeń, co 
przekłada się nie tylko na korzyści ekologiczne, ale 
i ekonomiczne. Warto skorzystać przy tym z usług 
doświadczonych partnerów. W Stena Recycling 
posiadamy usługę Stena Resource Management, 
polegającą na analizie systemu gospodarowania 
odpadami i sformułowaniu propozycji usprawnień. 
Dzięki kompleksowemu podejściu do optymalizacji 
tego systemu, fi rma ma szansę poprawić ergonomię 
pracy, logistykę wewnętrzną i zewnętrzną związaną 
z odpadami, a także zwiększyć poziom bezpieczeń-
stwa. W efekcie przedsiębiorstwo poprawia swoje 
wskaźniki ESG i rzeczywiście przyczynia do budowy 
lepszej, zrównoważonej przyszłości, w której mate-
riały znajdują nowe zastosowanie. Przykładem może 
być duża fi rma produkcyjna wytwarzająca 100 ton 
odpadów, która między innymi optymalizując swój 
system skróciła czas zaangażowania pracownika 
w operacje na odpadach o 80%, czas pracy na wózku 
widłowym o 60%, obniżając koszty systemu o 40%.” 
– podkreśla Aleksandra Surdykowska.

Cyrkularność wyzwaniem
Wprowadzenie tych zmian konieczne jest na po-
ziomie całej gospodarki. Globalne raporty, takie jak 

„The Circularity Gap Report”, ukazują pogarszającą 
się sytuację gospodarki cyrkularnej na świecie. 
W 2023 roku cyrkularność gospodarki wynosi je-
dynie 7,2%, podczas gdy w 2018 roku było to 9,1%. 
Brak cyrkularności, czyli „Circularity Gap”, stanowi 
ogromne wyzwanie dla naszej planety, prowadząc 
do wyczerpywania się zasobów naturalnych i ge-
nerowania nadmiaru odpadów.

Niestety, z raportu „Potencjał gospodarki obie-
gu zamkniętego. Wykorzystanie surowców wtór-
nych przez przedsiębiorstwa produkcyjne” wynika, 
że polscy przedsiębiorcy mają jeszcze wiele do 
zrobienia w dziedzinie gospodarki obiegu zamknię-
tego (GOZ). W badaniu – przygotowanym przez 
Polityka Insight we współpracy ze Stena Recycling 
i Rekopol – stwierdzono, że 78,8% polskich fi rm 
wytwarza odpady nadające się do recyklingu, ale 
tylko około połowa z nich wykorzystuje surowce 
wtórne w procesie produkcji. Oznacza to, że ist-
nieje ogromny potencjał związany z redukcją ilości 
wytwarzanych odpadów, ich ponownym wykorzy-
staniem, przetwarzaniem, odnawianiem produktów 
i odzyskiem zasobów w procesie produkcji. Ponad 
połowa przedsiębiorstw w Polsce może rozważyć 
praktyczne zastosowanie koncepcji gospodarki 
obiegu zamkniętego. Jednak wyniki badania po-
kazują, że tylko 11,5% fi rm inwestuje w rozwiązania 
z zakresu gospodarki cyrkularnej, podczas gdy 
kolejne 16,7% ma takie plany.

„Firmy powinny przyspieszyć transformację 
w kierunku gospodarki o obiegu zamkniętym w Pol-
sce. Tym bardziej, że w miarę rosnącego znaczenia 
raportowania ESG, coraz więcej z nich będzie jednak 
musiało uwzględnić koncepcję GOZ i dostarczać 
odpowiednie dane, nawet jeśli same nie będą bez-
pośrednio objęte tym obowiązkiem, ze względu 
na swoją rolę w łańcuchach dostaw” – podkreśla 
Aleksandra Surdykowska, PR & Marketing Ma-
nager, Stena Recycling.

Dążenie do minimalizacji odpadów i efektywnej 
gospodarki surowcami jest nie tylko koniecznością, 
ale i sposobem na aktywne zaangażowanie się 
w cyrkularną transformację. Poprzez optymalizację 
systemu gospodarowania odpadami, fi rmy redukują 
emisję CO2, ograniczają negatywny wpływ działal-
ności produkcyjnej na środowisko, realizują swoje 
cele środowiskowe, a przy okazji poprawiają wize-
runek marki. Bo działalność w duchu „less waste” to 
także odpowiedź na oczekiwania rynku i coraz 
bardziej świadomych ekologicznie konsumentów.

Stena Recycling
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Odpady niebezpieczne

Jak i komu je oddawać 
Odpady niebezpieczne mogą 
być groźne. Wystarczy spoj-
rzeć, co wchodzi tu w grę: 
rozpuszczalniki, kleje, lakiery, 
materiały smoliste, pigmenty, 
żywice, farby, emulsje, pyły 
metaliczne, pozostałości labo-
ratoryjne, odpady medyczne 
czy materiały wybuchowe. 
Lista jest dalece niepełna. 

Sławomir Szymański

Ale wcale nie jest tak, że takie od-
pady wytwarzają tylko przemysł, 
szpitale, warsztaty samochodowe 
czy wojsko. Sporo mają na koncie 
również gospodarstwa domowe. 
Wystarczy, że wymieniamy bate-
rie czy żarówki albo robimy remont 
w domu.

– Dlatego tak bardzo ważne jest, 
aby ich unieszkodliwienie odbyło 
się w profesjonalny i kontrolowa-
ny sposób, bez szkody dla środo-
wiska, zwierząt i ludzi. Te odpady 
nie powinny znaleźć się w pojem-
niku na zmieszane odpady (kolor 
czarny). Jeśli odpad ten został wy-
tworzony w gospodarstwie domo-
wym, powinien zostać oddany do 
punktu selektywnej zbiórki odpa-
dów komunalnych (PSZOK). Gdy 
jednak odpad ten został wytworzo-
ny w podmiocie gospodarczym, je-
go utylizację należy zlecić specja-

listycznej firmie odpadowej, która 
posiada uprawnienia do odbioru 
i zagospodarowania odpadów nie-
bezpiecznych, na przykład w pro-
cesie ich termicznego przekształ-
cenia – mówi Przemysław Woj-
ciechowski, członek zarządu Ene-
ris Proeco.

System nie jest doskonały, choć-
by dlatego że wycieczka do PSZOK-
-u to dla wielu osób nadal kłopot. 

Ale jest coraz bardziej szczelny. – 
To także powód, dla którego pod-
mioty gospodarcze poszukują spe-
cjalistycznych odbiorców odpadów 
niebezpiecznych. Niestety na ryn-
ku odpadowym ciągle pojawiają 
się nieuczciwi odbiorcy, którzy tyl-
ko deklarują gotowość do profesjo-
nalnej utylizacji odpadów niebez-
piecznych, a w rzeczywistości kie-
rują je na nielegalne składowiska, 

czego efektem są coraz liczniej od-
krywane bomby ekologiczne, któ-
rych likwidacja wymaga dodatko-
wych środków, często pochodzą-
cych z budżetów samorządów te-
rytorialnych.

W ten sposób, jak podkreśla, 
za unieszkodliwienie danego od-
padu płaci się dwa razy: – Pierw-
szy raz – wytwórca nieuczciwe-
mu odbiorcy i drugi – samorząd 

profesjonalnej firmie odpadowej. 
Dlatego bardzo ważne jest, by wy-
bierając firmę odbierającą odpa-
dy niebezpieczne, mieć pewność, 
iż jest to rzetelna i profesjonalna 
firma. Że posiada własną insta-
lację do utylizacji odpadów, a za-
tem jest podmiotem podlegającym 
pod coraz bardziej monitorowa-
ny przez służby system ochrony 
środowiska. +

Bardzo ważne jest, 
by wybierając firmę 
odbierającą odpady 

niebezpieczne,  
mieć pewność,  

iż jest to rzetelna 
i profesjonalna firma. 

Że posiada własną 
instalację  

do utylizacji odpadów, 
a zatem jest podmiotem 

podlegającym pod coraz 
bardziej monitorowany 

przez służby system 
ochrony środowiska

• Wcale nie jest tak, że takie odpady wytwarzają tylko przemysł, szpitale, warsztaty samochodowe  
czy wojsko. Sporo mają na koncie również gospodarstwa domowe  FOT. TOMASZ STAŃCZAK / AGENCJA WYBORCZA.PL

Lindström zajmuje się brudami w fi rmach, 
a fi rmy swoim biznesem

Maty czyszczące, wypożyczanie prze-
mysłowych czyściw i mat absorp-
cyjnych, wynajem i serwis odzieży 
roboczej. Ułatwiamy życie w przed-
siębiorstwach. Mamy w tym 175 lat 
doświadczenia. Teraz dbamy również 
o to, by fi rmy rozwijały się w zrówno-
ważony sposób.

Ułatwiamy życie, bo dostarczamy gotowe 
i sprawdzone rozwiązania związane z utrzy-
mywaniem czystości, usuwaniem zabrudzeń 

oraz odzieżą roboczą. Wyjaśnimy, jak to robimy. 
A koszty?

Spójrz pod nogi!
Czy wiesz, że około 40 proc. kosztów sprzątania 
w fi rmie generuje czyszczenie podłóg? A około 
80 proc. brudu dostaje się przez drzwi wejściowe. 
Dokładniej – jest przez nie wnoszone.
Nasze maty redukują ten problem. Czyli przynoszą 
oszczędności na kosztach sprzątania, bo pod-
łogi są w lepszym stanie. Jest też bezpieczniej, 
ponieważ odpowiednia mata minimalizuje ryzyko 
poślizgu, potknięcia czy upadku. W kolekcji mamy 
maty wejściowe, maty ergonomiczne, dzięki którym 
zdrowiej i wygodniej pracuje się na stojąco, a także 
tradycyjne maty czyszczące. Do wyboru są również 

maty o niestandardowym wzorze. Rzecz jasna, maty 
trzeba też czyścić, ale to nasze zadanie!

Wiemy, co pochłania trudne zabrudzenia
Zajmiemy się też olejami, smarem, kurzem, wiórami 
i każdym rodzajem przemysłowych zabrudzeń. 
Dostarczamy czyściwo przemysłowe i maty 
absorpcyjne przeznaczone do profesjonalne-
go usuwania tego rodzaju trudnych, a nieraz 
też niebezpiecznych zanieczyszczeń. Nasze 
rozwiązania nie pozostawiają kłaczków i poma-
gają zachować czystość w miejscu pracy. Korzy-
ści? Lepszy wizerunek fi rmy i mniejsze nakłady 
na czyszczenie mechaniczne. Oszczędności płyną 
też stąd, że czyściwa przemysłowe wypożyczamy, 
nie musisz ich kupować. Świetnie się orientujemy, 
czego potrzeba w konkretnych miejscach, jak długo 

te materiały mogą służyć, kiedy je wymienić oraz 
jak zutylizować bezpiecznie dla środowiska i w 
zgodzie z prawem.

Mamy pomysł na odzież roboczą
W wielu fi rmach – hotelach, warsztatach, piekarniach 
czy oczywiście przedsiębiorstwach produkcyj-
nych – bez odzieży roboczej ani rusz. Ale też jest 
z nią dużo zachodu, bo trzeba takie ubrania prać, 
czasem naprawiać, dbać o to, by każdy pracownik 
miał właściwy rozmiar odzieży itd. Zdajemy sobie 
sprawę, że kosztuje to wszystko sporo pieniędzy, 
czasu i energii. Dlatego proponujemy pełny serwis 
odzieży roboczej, w formie wynajmu. W grę wcho-
dzi wszystko – od dopasowania ubrań do potrzeb 
konkretnych pracowników, przez czyszczenie 
odzieży oraz jej naprawy, regularne dostawy 
do szafek pracowników, aż po przechowywa-
nie, a nawet utylizację tekstyliów. Gdy trzeba, 
po prostu wymieniamy ubrania zużyte (i już nie do 
naprawy) na nowe. Firmie odpada mnóstwo pro-
blemów, którymi nikt zwykle nie lubi się zajmować, 
a płaci się tylko za tygodniowy wynajem. I jeszcze 
jedno: my wiemy, jak tę odzież prać, jak ją reperować 
i ogólnie jak o nią dbać, by służyła jak najdłużej w jak 
najlepszym stanie. To przynosi oszczędności rów-
nież dla środowiska. A to sprawa coraz ważniejsza 
w codziennej działalności w wielu branżach.
Sami też ograniczamy swój wpływ na klimat, syste-
matycznie zmniejszając emisje i w coraz większym 
stopniu korzystając z surowców i materiałów z re-
cyklingu. Wierzymy w zrównoważoną przyszłość.

R E K L A M A
REKLAMA 34287804
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Z fast fashion ma być wreszcie koniec

Czy odzież można wpuścić  
w obieg zamknięty
Pustynia Atacama w Chile to 
jedno z najsuchszych miejsc 
na świecie. A niedawno było 
o niej głośno, bo okazało się, 
że wyrosły tam góry starych 
ubrań. Tak wysokie i wielkie, 
że widać je z kosmosu. To jeden 
z efektów fast fashion.

Sławomir Szymański

Odzieży produkuje się ogromne ilości, 
a do recyklingu trafia znikoma część 
ubrań (szacuje się, że ok. 1-2 proc. 
odpadów tekstylnych). A wyrzuco-
na, gdzieś musi wylądować. I spora 
część tworzy góry na pustyni Ataca-
ma. Dla jasności: to nie są ubrania ku-
pione i wyrzucone przez Chilijczyków. 
Nawet nie przez Brazylijczyków czy 
Argentyńczyków. Przypływają tam 
z Europy i Stanów Zjednoczonych.

Ale z fast fashion ma być wresz-
cie koniec, przynajmniej w Euro-
pie. W tym roku Komisja Europej-
ska przyjęła „Strategię UE na rzecz 
zrównoważonych tekstyliów”. Do 
2030 roku ma się wiele zmienić. 
Przede wszystkim większość wyro-
bów tekstylnych wprowadzanych na 
europejskie rynki ma być trwalsza, 
naprawialna i nadawać się do prze-

tworzenia. Spalanie i składowanie 
ma być ograniczone do minimum.

Rzecz jasna są firmy i marki, które 
już od jakiegoś czasu idą w kierunku 
innej mody niż „szybka” i starają się 
być „zrównoważone”. Przykładem 
może być brytyjska Pangaia. Niedaw-
no wprowadziła nowe tkaniny wyko-
nane z odnawialnych i biodegrado-
walnych mieszanek roślinnych i od-
padów rolniczych. Coraz więcej firm 
z branży rozgląda się za naturalny-
mi włóknami. W grę wchodzą kono-
pie, bambus czy ramia. Chodzi o to, 
żeby zastąpić przede wszystkim ba-
wełnę i syntetyki. Inny przykład no-
wego podejścia: są producenci tzw. 
odzieży outdoorowej – jak Bergans, 
Patagonia, Jack Wolfskin czy Sale-
wa – którzy proponują naprawianie 
swoich produktów. Ale powszechne 
to jeszcze nie jest. Kto sobie wyobra-
ża reperowanie np. zwykłych T-shi-
rtów jako typową usługę na rynku? 
Do tego chyba jeszcze daleko.

Czy w branży odzieżowej w ogóle 
możliwe jest przejście do obiegu za-
mkniętego? To oznaczałoby recykling 
wszystkich zużytych czy niepotrzeb-
nych ubrań. Okazuje się, że takiego 
podejścia można próbować z odzie-
żą roboczą. Tu przykładem może 

być Lindstrom, firma ze 175-letnim 
doświadczeniem (w Polsce od 21 lat) 
w branży tekstylnej, specjalizująca się 
między innymi w odzieży roboczej.

Tu ważna sprawa: firma propo-
nuje wynajem takich ubrań, a nie ich 
sprzedaż. To duża różnica – ten model 
biznesowy powoduje, że opłaca im się 
wytwarzać odzież dobrej jakości, bo 
jest trwalsza. A im trwalsza, tym dłu-
żej może pozostać na rynku. Co wię-
cej, z tego samego powodu opłaca się 
też taką odzież na bieżąco serwiso-
wać. Pranie oczywiście też wchodzi 
w grę. Dodajmy, że pranie przemy-
słowe jest dla środowiska wyraźnie 
mniejszym obciążeniem niż domo-
we (chodzi o mniejsze zużycie wody, 

energii i środków piorących). Opłaca 
się również taką odzież reperować. 
Lindstrom deklaruje, że naprawia 
36 proc. odzieży będącej w użytku. 
Czy to dużo? W sumie ponad 4 mi-
liony sztuk ubrań rocznie.

– Wszystkie elementy odzieży ro-
boczej są zaprojektowane tak, aby wy-
trzymać średnio trzy lata użytkowa-
nia. Dlatego 90 proc. naszej odzieży 
z certyfikatem Öko-tex 100 zostało za-
projektowanych z trwałych materia-
łów, które są łatwe w utrzymaniu i na-
prawie – mówi Taras Tymoszczuk, 
kierownik produkcji w firmie.

Naprawa powoduje oczywiście, 
że ubrania nadal mogą służyć, ale nie 
wyglądają już jak nowe. Cudów nie 
ma. Ale też nie wszyscy pracownicy 
mają kontakt z klientem – bo w tym 
obszarze wizerunkowo lepiej jednak 
wygląda odzież jeszcze przed napra-
wami. Natomiast tam, gdzie klientów 
nie ma, np. w działach produkcyj-
nych, widoczne ślady reperowania 
ubrań nie mają żadnego znaczenia. 
Liczy się funkcjonalność. No i koszty, 
zarówno ekonomiczne, jak i środo-
wiskowe – naprawionej odzieży nie 
trzeba przecież wyrzucać.

A co z taką odzieżą, której już się 
nie da naprawić? W nieskończoność 

przecież nie sposób ubrania repero-
wać. Lindstrom zbiera takie teksty-
lia, wszystko pruje, mieli i przerabia 
na włókna, z których wytwarza no-
we ubrania.

Anna-Kaisa Huttunen, była star-
sza wiceprezes firmy: – Kiedy podda-
jemy recyklingowi odpady tekstylne 
jako nowe włókno, a następnie wyko-
rzystujemy je do produkcji nowych 
tekstyliów, znacznie zmniejsza to 
ilość odpadów. Jednocześnie wpływa 
także na sam początek procesu. Im 
więcej włókien nadających się do re-
cyklingu wykorzystuje się w produk-
cji tekstyliów, tym mniejszy jest popyt 
na bawełnę, co mogłoby uwolnić za-
soby naturalne, takie jak ziemia i wo-
da, na przyszłe potrzeby – wyjaśnia.

A co się dzieje z odpadami tek-
stylnymi, które już się nie nadają do 
produkcji następnych ubrań? – Takie 
odpady przekazujemy firmom znaj-
dującym dla nie inne zastosowanie, 
np. do wytwarzania materiałów izo-
lacyjnych w przemyśle motoryzacyj-
nym. Naszym celem jest 100-proc. re-
cykling wynajmowanych przez nas 
tekstyliów, w tym odzieży roboczej 
do 2025 roku – podkreśla Rafał Ko-
pera, dyrektor zarządzający Lind-
ström Polska.+

• Składowisko tekstyliów  
w Kamieńcu  

FOT. MICHAŁ RYNIAK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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BOMBY EKOLOGICZNE 

Bezpieczne rozwiązania 
niebezpiecznego problemu

Bomby ekologiczne stanowią 
w Polsce poważny problem, który 
wymaga pilnej interwencji. Meto-
dy likwidacji bomb ekologicznych 
można mądrze dywersyfi kować. 

Z dbałością o środowisko, ale również mając 
na uwadze aspekt ekonomiczny. Niższe koszty 
uzyskane dzięki optymalizacji działań, oznacza-

ją większe możliwości inwestycyjne, czyli w praktyce 
więcej unieszkodliwionych bomb ekologicznych.

Zasięg rażenia bomby
Z ofi cjalnych danych Głównego Inspektoratu Środo-
wiska (2020r.) wynika, że w Polsce istnieje 231 miejsc 
z porzuconymi odpadami niebezpiecznymi. Nieofi cjal-
ne szacunki są dużo mniej optymistyczne i wahają 
się pomiędzy 400 do nawet 1680 takich miejsc.

W raporcie z maja 2023r., zawierającym „Infor-
mację o wynikach kontroli: USUWANIE NIELEGALNIE 
SKŁADOWANYCH ODPADÓW NIEBEZPIECZNYCH” NIK 
informuje, że: „liczba ujawnionych miejsc nielegal-
nego deponowania odpadów niebezpiecznych (...) 
utrzymywała się na zbliżonym poziomie – w 2019r. 
było to 76 przypadków, w 2020r.–132, w 2021r.–125, 
a do początku września 2022r.–100. Oznacza to, 
że mimo rosnącej świadomości ekologicznej wśród 
przedsiębiorców, z�każdym rokiem ujawniane są 
nowe tego typu miejsca!

Czym jest bomba
Odpady niebezpieczne to te, które wykazują co najmniej 
jedną ze wskazanych w prawie właściwości, m.in. są 
wybuchowe, kancerogenne, utleniające itd. (dyrektywa 
ws. odpadów z zał.) lub cechują się taką zawartością zde-
fi niowanych w ustawie substancji, która powoduje, że są 
odpadami niebezpiecznymi (rozp.(UE)nr1357/2014 
i rozp.(UE)2017/997; ustawa o odpadach, art.4, pkt.1, 
ust.3). Każdy odpad niebezpieczny, który został niepra-
widłowo zagospodarowany, tj. porzucony, nielegalnie 
zmagazynowany czy nielegalnie składowany, stanowi 
„bombę ekologiczną”. Jest nią również teren, na któ-
rym doszło do uwolnienia substancji niebezpiecznych 
na skutek ich wytwarzania, nieprawidłowego magazy-
nowania lub składowania odpadów niebezpiecznych. 
Skutkiem tego stanu jest zanieczyszczenie czy nawet 
zdegradowanie środowiska, które stanowi realne za-
grożenie dla zdrowia i życia ludzi.

 - W prawie unijnym oraz krajowym obowiązuje, tzw. 
hierarchia postępowania z odpadami. Tej samej hie-
rarchii podlegają także odpady niebezpieczne i bomby 
ekologiczne. Obejmuje ona po pierwsze – zapobieganie 
powstawaniu odpadów, a dalej ich zagospodarowa-
nie, w tym przygotowywanie do ponownego użycia, 
recykling, odzysk i na końcu unieszkodliwianie. Ce-
lem hierarchizacji działań jest jak najefektywniejsze 
odzyskanie surowców i substancji, a także energii – 
tłumaczy Anna Kwiecińska-Mydlak, Dyrektor Działu 
Ochrony Środowiska Grupy FCC w Polsce.

Bomba bombie nierówna
Zlikwidować bombę ekologiczną oznacza prawi-
dłowo ją zagospodarować i zrekultywować teren 
zanieczyszczony. Żeby tego dokonać, najpierw 
trzeba zidentyfi kować zawartość bomby dzięki 
odpowiednim badaniom, a następnie na podstawie 
uzyskanych wyników badań, zagospodarować 
bombę takimi metodami, które pozwolą zadbać 
zarówno o najlepszy możliwy efekt środowiskowy, 
jak i fi nansowy - mówi Karolina Skorupa, Dyrektor 
Handlowy Grupy FCC w Polsce.

Efekt ekonomiczny, w zależności od zastoso-
wanego sposobu gospodarowania, jest rożny.

W likwidacji bomb ekologicznych priorytety 
są dwa: optymalny efekt dla środowiska 

oraz dla fi nansów inwestora, którym jesteśmy 
my wszyscy. Ten sam efekt ekologiczny 
można osiągnąć stosując różne formy 

gospodarowania odpadami pochodzącymi 
z bomby, tj. odzysk, składowanie 

czy też spalanie. Efekt ekonomiczny, 
w zależności od zastosowanego sposobu 

gospodarowania jest różny.

Doświadczania FCC związane z likwidacją bomby 
ekologicznej w woj. mazowieckim pokazują że, przy 
zastosowaniu zdywersyfi kowanych metod zago-
spodarowania, koszty zamknęły się kwotą nieco 
ponad 9 mln zł, podczas gdy spalanie, zastosowane 
jako główna metoda, wymagałoby niespełna 23 
mln zł. Zatem, można zdecydowanie stwierdzić, 
iż zastosowanie różnych form zagospodarowania 
odpadów ma znaczący wpływ na obniżenie kosztów 
całego procesu. 

Porównanie wartości realizacji zadania związanego 
z likwidacją bomby przy zastosowaniu różnych 

form gospodarowania odpadami

Budżet 
inwestora

Zdywersyfi kowane 
zagospodarowanie

Zagospodarowanie 
przez termiczne 

unieszkodliwienie

10�000�000 
PLN

9 232 326,00 
PLN

22 821 480,00 
PLN

Rozbroić bombę
Rosnąca ilość bomb ekologicznych, będąca palącym 
problemem wielu gmin i przedsiębiorstw, naraża 
ich budżety na potężne wydatki. Dokładna ilość 
„bombowych” odpadów prawdopodobnie jest dalece 
zaniżona w stosunku do rzeczywistych danych. 
Stowarzyszenie Instytutu Remediacji Terenów Za-
nieczyszczonych (SIRTZ) w 2020r. udokumentowało 
porzucenie odpadów o szacunkowej ilości 3,86 mln 
ton, w tym 800 tys. ton odpadów niebezpiecznych 
i 800 tys. ton odpadów zmieszanych z odpada-
mi niebezpiecznymi.

Ze względu na wysoki poziom zagrożenia dla 
ludzi i środowiska, bomby powinny być likwidowane. 
W tym roku powstała Ustawa o wielkoobszarowych 

terenach zdegradowanych (Dz.U.2023 poz.1719), 
która wskazuje sposoby rozpoznawania i postępo-
wania z poprzemysłowymi bombami ekologicznymi.

Dla środowiska i dla budżetu
Spalanie nie zawsze jest jedyną opcją utylizacji 
bomb. Chociaż dobór metod zagospodarowania 
zawsze musi być zgodny z opisaną wcześniej hierar-
chią postępowania, istnieją rozwiązania o porówny-
walnym efekcie środowiskowym, dające inwestorom 
duże pole wyboru. Obecnie spalanie „bomb” wią-
że się w Polsce ze znacznie wyższymi kosztami 
w stosunku do innych form zagospodarowania 
tych odpadów, stąd duże różnice w wycenach 
różnych procesów.

WARTO WIEDZIEĆ!
Przy wyborze podmiotu realizującego inwestycję 
należy wziąć pod uwagę:

��czy posiada odpowiednią wiedzę i doświadczenie, 
by zaproponować różne formy gospodarowania 
odpadami

��jakie rozwiązania proponuje (czy nie ogranicza 
się wyłącznie do najkosztowniejszego spalania)

��czy dysponuje własnymi instalacjami do 
zagospodarowania odpadów niebezpiecznych 
(co obniża koszt)

Profesjonalna fi rma odpadowa każdorazowo weryfi -
kuje odpady pod kątem ich właściwości fi zyko-che-
micznych i w zależności od ich rodzaju, proponuje 
zróżnicowane procesy ich zagospodarowania, co 
umożliwia lepszy efekt fi nansowy.

Warto o tym wiedzieć, by spośród oferowanych 
sposobów likwidacji bomb ekologicznych wybrać ten 
optymalny, przede wszystkim kierując się dobrem 
środowiska, ale i możliwościami budżetowymi in-
westora, co zredukuje ryzyko skażenia środowiska.

NA WSZELKIE PYTANIA W TEJ KWESTII 
CHĘTNIE ODPOWIEMY

Grupa FCC w Polsce - www.fcc-group.pl

Dział Ochrony Środowiska - dos@fcc-group.pl

Dział Handlowy - dzial.handlowy@fcc-group.pl

Przykład nielegalnego magazynowania odpadów niebezpiecznych, czyli jak powstaje bomba
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Kaucja na horyzoncie

Jak to zadziała  
i ile będzie kosztowało
Na system kaucyjny czekaliśmy 
długo, zastanawiając się często, 
dlaczego inni mają coś takiego 
już od dawna, a my ciągle się 
zastanawiamy, jak to powinno 
działać. Teraz wreszcie wiado-
mo, że system kaucyjny ruszy 
od 1 stycznia 2025 roku. A czy 
będzie dobrze działać? O to 
zapytaliśmy ekspertów.

Sławomir Szymański

Nasz system kaucyjny obejmie jed-
norazowe butelki z plastiku o po-
jemności do 3 litrów, a także szkla-
ne butelki wielorazowego użytku 
do 1,5 litra. Do tego również meta-
lowe puszki o pojemności do 1 litra. 
Za opakowanie zapłacimy kaucję 
w wysokości 50 groszy. Dostanie-
my tę sumę z powrotem, zwracając 
to opakowanie do systemu. Z punk-
tu widzenia konsumenta wszystko 
to powinno być dość proste. Tech-
nicznie proste jednak nie będzie.

System od kuchni
Jego wprowadzenie na pewno bę-
dzie kosztowało. I to nie mało. Sys-

tem wymaga dużych inwestycji. 
Na przykład ogromnej liczby bu-
telkomatów. Piotr Pantoł, dyrek-
tor handlowy firmy Wende, szacu-
je, że w grę wchodzi 20-25 tys. te-
go typu urządzeń.

– Powinny być w stanie zebrać 
ok. 220 tys. ton PET, czyli ok. 
5,3 mld sztuk butelek PET, oraz 
83 tys. ton puszek aluminiowych, 
co daje ok. 8,3 mld sztuk puszek 
rocznie – mówi.

Sklepy muszą oczywiście przy-
gotować miejsce i infrastrukturę 
pod butelkomaty. To też nie bę-
dzie tanie i pewnie nie zawsze 
proste. Chociaż nie każdy sklep 
musi się tym zajmować. Obowią-
zek przyjęcia takich opakowań 
będzie dotyczył tylko sklepów 
o powierzchni handlowej ponad 
200 m kw. Mniejsze zdecydują sa-
me, czy chcą tworzyć punty od-
bioru „kaucyjnych” opakowań.

Piotr Pantoł dodaje, że koniecz-
ne są też inwestycje w system infor-
matyczny i obiegu środków wyge-
nerowanych z zebranych kaucji: – 
Liczymy, że będzie to ok. 7 mld zł 
rocznie – zaznacza.

Wyjaśnia, że do tego dochodzą 
koszty transportu i przetwarzania 
opakowań w CPO, czyli Centrach 
Przeładunku Opakowań: – Tam mu-
szą zostać posortowane np. butel-
ki PET na kolory, oczyszczone z za-
brudzeń i ciał obcych, zbelowane 
w trwałe bele, a puszki aluminiowe 
spaczkowane. Surowiec ten trafia 
później do recyklera, który produ-
kuje re-granulat PET do produkcji 
puszek, natomiast aluminium do 
huty – opowiada.

To tylko część elementów, któ-
re stworzą ten system (i tylko część 
kosztów jego uruchomienia i utrzy-
mania).

Ale mogą się też pojawić zupeł-
nie nowe rozwiązania, jak np. doła-
dowanie kaucją kart kredytowych 
zamiast wypłaty gotówki lub bonów.

System będzie 
zdecentralizowany
Za jego organizację mają odpowia-
dać tzw. podmioty reprezentujące. 
Co to za podmiot?

– Spółka akcyjna z siedzibą na 
terytorium kraju, utworzona przez 
wprowadzających produkty w opa-

kowaniach na napoje lub wprowa-
dzających bezpośrednio produkty 
w opakowaniach na napoje, lub re-
prezentująca ich związki pracodaw-
ców lub izby gospodarcze. Organi-
zacja ta ma odpowiadać za osiągnię-
cie wymaganych poziomów zbie-
rania – wyjaśnił ”Wyborczej” Bła-
żej Fidziński, dyrektor Działu Re-
cyklingu w firmie Eko Cykl Orga-
nizacja Odzysku Opakowań.

System kaucyjny jest wprowa-
dzany przede wszystkim po to, że-
byśmy mieli szansę osiągnąć ce-
le wyznaczone przez tzw. dyrekty-
wę plastikową (SUP, ang. single-u-
se plastics).

W 2025 roku mamy zebrać 
77 proc. takich opakowań (bute-
lek do 3 litrów, łącznie z zakrętka-
mi i wieczkami), a cztery lata póź-
niej ma to być już 90 proc. +

Anna Kwiecińska-Mydlak
Dyrektor Działu Ochrony Środowiska FCC Polska

Z założenia każde 
rozwiązanie, które 
przyczyni się do 

stymulacji selektywnej 
zbiórki odpadów, przy 
zachowaniu ich relatywnej 
czystości i jednorodności, 
jest rozwiązaniem dobrym, 
a z punktu widzenia kra-
jowej struktury odpadów 
komunalnych, pilnym.

Na pewno wyrobienie no-
wych nawyków wśród konsu-
mentów, a wśród pozostałych 
uczestników systemu sche-
matów działania i dobrych 
praktyk będzie wymagało 
czasu, jest to jednak z pew-

nością krok w dobrym kie-
runku.

Pamiętajmy, że szczątko-
wy system kaucyjny funkcjo-
nuje w Polsce w przypadku 
butelek szklanych wielora-
zowego użytku, nie jest więc 
to coś zupełnie nowego. Naj-
ważniejsze, aby opracować 
skuteczne i stabilne narzę-
dzia do wdrożenia i moni-
torowania systemu i za-
cząć działać.

Powoływane obecnie pod-
mioty reprezentujące (ope-
ratorzy systemu) stoją przed 
ważnym wyzwaniem. Tym 
bardziej że w innych kra-

jach system wspiera tzw. 
rozszerzona odpowiedzial-
ność producentów, w Polsce 
wciąż nieuregulowana. Spo-
sób zarządzania systemem to 
w mojej opinii na obecnym 
etapie kwestia wtórna. Trze-
ba od czegoś zacząć. Biorąc 
pod uwagę zróżnicowanie 
uczestników systemu, mo-
że to dobrze, że na począt-
ku będą mieli wybór, z któ-
rym podmiotem reprezentu-
jącym rozpocząć współpracę. 
A gdy system się ustabilizu-
je i wypracują się dobre sche-
maty działań i nawyki, wtedy 
w mojej opinii można wrócić 

do tematu jego centralizacji, 
o ile będzie potrzeba.

Z kolei z punktu widzenia 
spółek świadczących usługi 
odbioru i zagospodarowania 
odpadów komunalnych waż-
nym jest, aby uregulować kwe-
stie związane z poziomem re-
cyklingu odpadów komunal-
nych. Jako że opakowania (od-
pady) objęte systemem trafia-
ją obecnie do strumienia od-
padów odbieranych bezpo-
średnio od mieszkańców w ra-
mach świadczonych przez nas 
usług, z pewnością wymaga-
nia nam stawiane będą mu-
siały ulec weryfikacji.

W obecnych postępowa-
niach przetargowych i umo-
wach na obsługę klientów 
komercyjnych (właścicie-
li nieruchomości nieza-
mieszkanych) wymaga się, 
aby to firma świadcząca 
usługę odbioru odpadów 
osiągnęła wymagane pra-
wem poziomy recyklingu 
(a te w 2024 i w 2025 wy-
niosą odpowiednio 45 proc. 
i 55 proc.).

Wyprowadzenie z odbie-
ranego przez nas strumienia 
znaczącej masy „recyklingo-
walnych” odpadów na pew-
no mocno ograniczy możliwy 

do osiągnięcia przez nas po-
ziom recyklingu. Natomiast 
gminy wciąż będą nim dyspo-
nować. I to jest kwestia, któ-
rą również należy pilnie ure-
gulować.

Kolejnym zagadnieniem 
jest liczba zanieczyszczeń, ja-
kie recyklerzy poniekąd mu-
szą wykazywać w dostarcza-
nych do nich odpadach. Tu 
również czas pokaże, jaka bę-
dzie jakość trafiającego do 
nich strumienia i czy obec-
ne zapisy dotyczące masy od-
padów kierowanej do recy-
klingu będą wymagać we-
ryfikacji. +

Tomasz Uciński
Prezes Krajowej Izby Gospodarki Odpadami

Promujemy takie roz-
wiązania systemowe, 
które sprzyjać będą 

rozwojowi branży odpado-
wej. Ponadto przedstawia-
my i staramy się wyjaśnić 
wszelkim gremiom, jakie 
czynniki wpływają realnie 
na podwyżki cen w go-
spodarce odpadami, gdyż 
w przeważającej części nie 
są one zależne od przed-
siębiorstw komunalnych 
i samorządów.

Jedną z takich kwestii 
jest pilne wprowadzenie 
w Polsce rozszerzonej fi-
nansowej odpowiedzialno-

ści wprowadzających na ry-
nek opakowania i produk-
ty w opakowaniach, w któ-
rej koszty zbiórki i zagospo-
darowania odpadów opa-
kowaniowych należałoby 
zawrzeć w cenie produk-
tów wprowadzanych na ry-
nek w opakowaniach, co po-
zwoliłoby na pokrycie real-
nych kosztów zbiórki i za-
gospodarowania surowców. 
Dzisiaj koszty te pokrywają 
mieszkańcy gmin w ramach 
opłat za gospodarowanie 
odpadami komunalnymi.

Dopłaty od producen-
tów powinny być kierowa-

ne w 100 proc. do jednostek 
nadzorujących poprawne na-
liczenie opłaty – jak np. Naro-
dowy Fundusz Ochrony Śro-
dowiska i Gospodarki Wod-
nej i wojewódzkie oddziały 
Funduszu – skąd powinny 
być rozdysponowywane bez-
pośrednio do instalacji zaj-
mujących się odzyskiem i re-
cyklingiem odpadów opako-
waniowych.

Pozyskane od producen-
tów środki powinny zostać 
przeznaczone na organi-
zację selektywnej zbiórki 
i zagospodarowania od-
padów opakowaniowych 

w zakładach wykonujących 
zadania gmin w gospodar-
ce odpadami. Zaś pozostała 
część powinna zostać prze-
znaczona na infrastruktu-
rę, tj. na budowę nowo-
czesnych instalacji odzy-
sku i recyklingu odpadów, 
rozwój nowych technologii 
odpadowych oraz na edu-
kację. W proponowanym 
przez Izbę systemie ROP 
powinno uwzględniać się 
promocję ekoprojektowa-
nia opakowań.

Niestety pomimo wielu 
apeli w tej sprawie do tej po-
ry w Polsce nie wprowadzo-

no realnie działającego sys-
temu ROP.

System kaucyjny to system 
drogi i będący dużym wyzwa-
niem dla samorządów, ope-
ratorów i dla odbierających 
odpady, gdyż to oni są zobo-
wiązani do wywiązania się 
z osiągnięcia wymaganych 
prawem poziomów recyklin-
gu i odzysku odpadów ko-
munalnych. I jeśli strumień 
odpadów opakowaniowych 
zostanie wyjęty z systemów 
gminnych, to nie będzie tra-
fiał do instalacji. Spowodu-
je to niewykorzystanie mo-
cy wielu wybudowanych już 

instalacji mechaniczno-biolo-
gicznego przetwarzania od-
padów, a następnie koniecz-
ność podwyższenia opłaty 
dla mieszkańców.

Dodatkowo system ka-
ucyjny ma sens tylko wtedy, 
kiedy producenci opakowań 
włączają się do tego systemu. 
Powinna zostać więc ustalo-
na opłata produktowa na po-
ziomie opłat w innych kra-
jach UE, co będzie motywo-
wało producentów do działal-
ności w systemie, gdyż dzia-
łalność poza systemem bę-
dzie dla nich nieopłacalna 
ekonomicznie. +

• Nasz system kaucyjny obejmie jednorazowe butelki z plastiku  
o pojemności do 3 litrów, a także szklane butelki wielorazowego 
użytku do 1,5 litra   FOT. MATERIAŁY PRASOWE
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